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Zainicjowana przez p. ministra roi 

nictwa praca nad programem rolni­
czym idzie w  dwuch kierunkach, usta 
lenia doraźnych potrzeb i ustalenia 
zasadniczych wytycznych. Uskutecz­
niona ona jest zapomocą konferencyj 
z udziałem bezpośrednio zainteresowa 
nych czynników. Takich konferencyj 
odbyło się juz trzy: zbożowa, hodowla 
na i przemysłu rolnego, a ma się od­
by t  —  jako ostatnia — drzewna. Kon 
ferencje te rem się różnią od poprzed­
nich, ze omawiane na men sprawy o- 
parte były na rzeczowym materjale 
poprzednio przedyskutowanym w ło­
nie organizacyj i zrzeszeń rolniczych. 
Powzięte na konferencjach uchwały 
stanowią wyraz zapatrywania się rol­
ników na istotę potrzeb rolnictwa i 
właściwych środków zaradczycn w o­
bec przesilenia, z drugiej zaś strony 
—  zdania jaką powinna oyć polityka 
rządu względem rolnictwa. Uchwały 
te są ogólnie znane z prasy. Zaznaczy­
my tu tylko, że zasadnicze wytyczne 
programu rolnego oparte są na dwuch 
podstawowych założeniach, przedtem 
niedocenianych, względnie nawet zwal 
czanych: 1) że program rolny powi­
nien być uniezależniony od tej lub in­
nej wysokości urodzaju, to* znaczy, że 
me powdnno być —  jak to dotąd miało 
miejsce — dostosowywania każdorocz 
nej polityki rolrfej do kolejnych' sprzę 
tów i urodzajów, i 2) że proces in­
tensyfikacji i zmiany wytwórczości roi 
niczej na bardziej udoskonaloną —  wo 
bec oraku kapitałów, drożyzny kredy­
tu a niskich cen na płody rolne —  mu 
że należycie rozwuać się tylko wów­
czas, jeżeli wytwórczość zbożowra bę 
dzie otoczona celową opieką. Pierw­
sze założenie wynikało ze stwierdze­
nia, że statystyka plonów nie daje pod 
staw do wmiosków, zaś gospodarstwo 
rolne nie znosi ustawicznych zmian. 
Założenie drugie uderzało w metodę, 
przedtem stosowaną w celach spowo- 
□owania kierunku intensyfikacyjntgo 
w rolnictwie a opartą  na przesłance, 
ze niskie ceny zbożowe zmuszą rolni­
ka do zainiechania starego systemu 
gospodarki. Skutek tej metody bjd od­
wrotny —  obszar pod zbożem nie 
zmniejszył się na korzyść bardziej war 
teściowych upraw, natomiast spadła 
konsumeja nawozów sztucznych. Szko 
dliwa polityka niskich cen musiała 
być zastąpiona przez politykę zapew­
nienia gospodarstwu rolnemu rentow­
ności. Uchwały powzięte na tle tych 
założeń a dotyczące polityki zbożo­
wej, unormowania rynku wewnętrzne­
go, wzmożenia eksportu, stworzenia 
równowagi między podażą i popytem i 
t.p. —  po rozpatrzeniu pizez komitet 
ekonomiczny ministrów, mają być re­
alizowane w możliwie szybkim tempie 
względnie są już częściowo zrealizo­
wane. Są one wynikiem pierwszej pró 
by dokładnej rewizji dotycnczasowej 
polityki rolnej. Możliwie, że nie wszy­
stkie posunięcia spowodują przewidy 
wany układ warunków. Nie można jed 
nak zaprzeczyć, że nareszcie Polska 
ma zaczątek programu rolnego pro­
gi amu głęboko przemyślanego, uz­
godnionego ze stanowiskiem zaintere­
sowanego rolnictwa.

Tak zarządzenia oparte na wytycz 
nych programu rolnego jak wynikają­
ce z akcji doraźnej pomocy dla rol­
nictwa muszą się jednak liczyć z jedną 
poważną okolicznością, decydującą o 
etekcie tych zarządztń, mianowicie z 
deficytem rolniczym. Płatności rolni­
cze nieuregulowane w ciągu 1929 —  
3'J roku, których termin przypada, prze 
ważnie na jesień rb wynoszą około pół 
miljarda zł. W  tej sprawie „Przegląd 
gospodarczy" zauważa, że „oczywiś­
cie rolnicy nie są w  stanie pokryć 
swych zobowiązań z rezerw kapitał-' 
nych, gdyż ich nie posiadają —  dlate­
go też powstaje zagadnienie spłaty de 
ficytu w drodze szybkiej wysprzedaży 
zebranych plonów. Ponieważ zapotrze

e c h a  s t o l i c y  P. Prezydent t*3ścicki w  drodze
do Estonji

bowame miesięczne rynku wewnętrz­
nego na wszelkie zboża wynosi około 
2 i pół ntiljona centnarów, to przy ce 
nie 25 zł. za centnar, rolnicy musieli­
by rzucić na rynek odrazu ilości zboża 
równe 8-mio miesięcznemu zapotrze­
bowaniu, co dopiero mogłoby pokryć 
zaległe płatności. Oczywiście tego ro­
dzaju próba gwałtownej wyprzedaży 
musiałaby doprowadzić do daleko idą 
czego załamania się cen. Należy usu­
nąć obowiązek spłacenia tego defi­
cytu z tegorocznych zbio­
rów, jeśli chcemy, żeby 
rolnictwo nie poniosło nowej klęski**. 
Ze względów finansowych jednak pań 
stw nie jest w stanie przyjść tu z po- 
.nocą naprzykład w drodze zamiany 
krótkoterminowych zobowiązań rolni­
czych na długoterminowy kiedyt. W o­
bec tego powstała koncepcja tak zw. 
„latających długów", polegająca na 
tern, źe „płatności odroczone na zasa­
dzie planu doraźnej jóomocy oraz zo­
bowiązania z 1929 r. w  bankach pań­
stwowych a  także w niektórych in­
nych instytucjach kredytowych będą 
stale prolongowane do czasu albo zdo 
bycia odpowiednich źródeł kredytu 
długoterminowego albo też powolnego 
zlikwidowania deficytu przez restauru 
jące się rolnictwo *. Jest to w obec­
nych warunkach oczywiście iedyne 
wyjście. Nie trzeba jednak zapominać 
że sytuacja finansowa w pewnym mo­
mencie może nie pozwolić na fruwa­
nie długów —  a wówczas warsztaty 
rolne będą mogły utrzymać się tylko 
kosztem substancji. Kredyt długotermi 
nowy jest nieodzownym waiunkiem 
należytego efektu programu rolnego.

H— sk i.

Radom w przededniu 
zjazdu legionistów
RADOM. PAT. W przeddzień 9-go  

zjazdu legjonistów od samego rana pa 
nowal w mieście ożywiony ruch. P o­
ciągi przywożą uczestników zjazdu z 
najdalszych zakatkow Polski — Pano 
przybył do Radomia ks. biskup Ban- 
aurski i odprawił cicha mszę świętą 
w kościele garnizonowvm. Przez cały 
dzień mimo deszczu trwały gorączko­
we prace nad dokończeniem leperacji 
gmachów rządowych, miejskich i bu­
dynków prywainych. Wyróżniają się 
wspaniale przybrane zielenią i emble- 
maiam. panstwowemi gmachy staro­
stwa, Banku Polskiego, Seimiku ra­
domskiego, Magistratu oraz wiele do- 
mow prywatnych. '

W szędzie wywieszono chorągwie. 
W oknach widnieją portrety Marszał- 
szałka Piłsudskiego. Na placu 3 Maja 
obok kościoła garnizonowego, gdzie 
znajduje się płyta Nieznanego żołn ie­
rza wzniesiono wysokie maszty, uma­
jone zielenią i zakończone stylizowane 
mi orłami. Płytę Nieznanego żołnierza 
przybrano kwiatami. W gmachu staro 
stwa przygotowano apartamenty dla 
Marszałka Piłsudskiego, artystycznie 
ozdobione. Na ścianach umieszczono 
fotogratje i rysunki z życia legjonowe 
go, ze zbiorów prezesa związku legjo- 
mstow w Radomiu rotmistrza rezerwy 
Brzęk-Osińskiego. —  Wieczorem przy 
był ao Radomia minister spraw w ew ­
nętrznych gen. Sławoj-Składkowski.

O godz. 19 min. 30 odbył się na 
ulicach miasta capstrzyk orkiestr w oj­
skowych, kolejarzy i straży pożarnych

PREZYDENT SENATU WŁOSKIEGO 
WARSZAWIE.

W ARSZAW A. PAT. Wczoraj" przybył 
do W arszawy wraz z małżonką prezydent 
senatu italskiego p. Luigi Federsoni, który w  
podroży swej" zwiedzi! Gdańsk i Gdynię. Fe- 
dersoni jest — jak wiadomo w spółp.acow - 
nikiem i to jednym z najlepszych Mussoli- 
niego.

AUDJENCJE, WYJAZDY,
PRzYj A7DY.

W dniu 8 b. m. wieczorem w yjechał z 
W arszaw y na inspekcję w ojew ództw a W o­
łyńskiego p. minister Leon Janta-Połczyń- 
ski. Pan minister Polczyńsk. dokona lu stra­
cji szeregu organizacyj rolniczych, szkół rol­
niczych uraz liceum krzem ienieckiego. Po­
w ró t p. m inistra przew idyw any jfest na w to ­
rek, dnia 12 sierpnia r. b.

DOŻYNKI W SPALĘ.

Prace nad oiganizacją tegorocz,- 
nj'ch dożynek u Pana Prezydenta Rze- 
czypospo!iiej w Spalę są już ukończo­
ne. Program tegorocznych dożynek 
znacznie się różni od programu ze­
szłych lat Wszystkie zmiany dokona­
ne sa na lepsze, tak pod względem  
programowo-artystycznym, jak rów­
nież wewnętrzno - organizacyjnym. 
Przeaew szystkieny ceiem zabezpiecze­
nia dachu nad głową uczestnikom w 
razie deszczu, zbudowano ogromną ha 
lę, mogącą pomieścić 15 tysięcy osób. 
W hali urządzono nowoczesną scenę 
obrotową.

Uczestnicy będą mieli zabezpieczo 
ny nocleg w obozie pod namiotami. 
Dla łatwiejszego zaprow iantowania 
uczestników urządzono stołownię, m o­
gącą odrazu wydać 4 tysięcy obia­
dów. Pod względem programowo-ar- 
tystycznym poczyniono szereg zmian. 
Chorowód, który będzie defilował
przed Panem Prezydentem jest zapro­
jektowany znacznie peiniej.

Przedstawiać on bedzie pracę roj­
nika przez należyte wyodrębnienie 
grup z różnych okolic kraju, unaoczni 
bogactwa kultury ludu polskiego i po­
krewnych ludów, zamieszkujących zie 
tnie Rzeczypospolitej. Organizacja do­
żynek spoczywa w ręku spec,alnego 
komitetu, składającego się z przedsta­
wicieli 15 organizacyj społecznych.

DEPESZA m in . EYNACA.
Fan minister KomuniKacji inż. Alfons 

Kuehn otrzymał w dniu dzisiejszym depeszę 
od p. ministra lotnictwa Eynaca z Paryża, 
w której składa on serdeczne podziękowaniu 
p. ministrowi Kuehnowi za nader gościnne 
przyjęcie, jakiego doznał w  czasie sw ego po 
bytu w  Polsce w związku z międzynarodo- 
dową w ystaw ą komunikacyjną. Jednocześ­
nie p. minister Eynac pros< p ministra Kueh 
na, by złożył w  jego imieniu podziękowanie 
rządowi poiskiemu, u sp< cjalnie p. ministro­
wi spraw zagranicznych Zaleskiemu.

DYREKTOR LUKASIEWICZ ZASTĘ­
PUJE P. MINISTRA 7ALESKIEG0.

W obec wjfjazdu p. min. Zaleskiego 
z P. Prezydentem Rzplitej do Estonji 
oraz wobec urlopu podsekretarza sta­
nu dr. Wysockiego kierownictwo mi­
nisterstwem spiaw  zagranicznych na 
czas nieobecności p. ministra Zaleskie 
go powierzone zostało dyrektorowi de 
paitamentu konsularnego M S Z. Łu 
kasiewiczowi.

KATASTROFA. LOTNICZA.

TORUn . PAT. Dnia 8 b. m. około 
godz. 17 na lotnisku 4 p. lotn. w To­
runiu zdarzyła się katastrofa lotnicza. 
W czasie lotu ćwiczebnego samolot 
woiskowy spadł z wysokości 50 mtr. 
na ziemię. Znajdujący się w samoloc*"e 
ppor. —  pilot Królikowski Kazimierz, 
oraz młody maszynista wojskowy Ro­
mański Józef Donieśli śmierć na miej­
scu. Samolot uległ zupełnemu zni­
szczeniu.

* * *
Wczoraj o godz. 13 wydarzył się na lot­

nisku mokotowskiem wypadek, K tóry cudem 
niemal, nie pociągnął z. sobą jak najtragicz 
niejszych następstw. Z lotniska startował 
na awjonetce PW S —  50 kpt. Babiński. 
O irocz nies o miejsce w awjonctce zajął p. 
Wacław W iśniewski. Przy starcie strzaskało 
się podwozie samolotu: dzięki niezwykłej 
przytomności umysłu obu łoiników, wyszli 
oni z wypadku jedynie z lekkiemi obraże­
niami.

DZIENNIKARZE 7  KRÓLEWCA.

POZNAŃ. PAT. Dzisiaj rano przy­
była do Poznania w dalszej podróży 
po Polsce wycieczka z Królewca, zło­
żona i  grona dziennikarzy i korespon­
dentów, w tern 2 francuzów, 1 Szwe­
da, 2 Niemców oraz kilku studentek i 
studentów. Goście, którymi opiekuje 
się radca M.S.Z. Wyszyński oraz Syn­
dykat Dziennikarzy Wielkopolskich, 
zwiedzili przed południem M.W.K.T. 
następnie wzięli udział w śniadaniu, 
wydanem przez Syndykat Dziennika­
rzy oraz zwiedzili miasto. —  Wieczo­
rem goście odjechali do Gdyni i Gdari 
ska, a stamtąd do domu.

DZIENNIKARZE POLSCY W  
ESTONJI.

TALLIN. PAT —  Przybyli tu dziś dzien­
nikarze polscy, serdecznie powitani na dwor 
cu przez prezesa syndykatu dziennikarzy 
estońskich Moorsonae szefa sekcji prasowej 
m -stwa spraw zagranicznych Mery i wielu 
m -stwa spraw zagranicznych Mery i wielu 
innych.

WARSZAWA. PAT. Statek „Polonia", eskortowany przez eskadrę ma­
rynarki wojennej, złożoną z kontrtorpedowca „Wicher" oraz dywizjonu tor 
pcdowców w swadzie „SiązaK", „Podhalanin", oraz „Krakowiak", wyruszył 
z Gdyni w dniu S sierpnia o godzinie 23-ej. Na wysokości Windawy o godz. 
15, w odległości 20 mil morskich od lądu, przyłączył się do eskadry statek 
Rzeczypospolitej Polskiej „Mazur", który już wcześniej wypłynął w murze. 
Pierwszej oficjalnej podróży morskiej Naczelnika Państwa Polskiego oa cza­
sów Zygmunta 111 znakomicie sprzyja pogoda, która dopisywała zarówno w  
nocy, jak i podczas dnia dzisiejszego. O godzinie 17-tej starek „Polonia" 
znajdował s.ę poc. 21,4 stopnia długości wschodniej i 58.4 stopnia szerokości 
północnej, w odległości 30 mil morskich od wyspy Osel.

MINISTER ZALESKI DO DZIENNIKARZY.

Gazeta „Peewalehi ogłosiła dzisiaj wywiad z polskim ministrem 
spraw zagranicznych Zaleskim. Na pytanie korespondenta o opniję ministra
0 wizycie Prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej, minister Zaleski uapart, iż 
odwiedziny te są rewizytą na pobyt estońskiego Naczelnika państwa Sirand- 
niana. f zyjaźń pomiędzy Polską a państwami oaltyckiemi, szczególnie Esto- 
nją, jest doniosłym czynnikiem konsolidacji pokoju w tej części Europy. Na 
pyta,Mie dziennikarza w sprawie polityki polskiej, minister Zaleski odpowie-
Iział, że Polska uprawia przede w szystkiem tradycyjnie politykę pokoju. Da- 

lej jest stajaniem Polski opanowanie wszelkiemi środkami obecnego cięż­
kiego przesilenia ekonomicznego. Na daisze pytanie, jak minister zapatruje 
się na rozwój gospodarczych stosunków pomiędzy Polską a państwami bał- 
tycKiemi nastąpiła odpowiedź: Polska przypisuje rozwojowi tych stosunków 
wielkie znaczenie, a współpraca w tej dziedzinie będzie najlepszą rękojmią 
rozkwitu gospodarczego.

PRZYJAŹŃ POI SKO-LSTOŃSKA.
Bvly minister spraw zagranicznych Pup opublikował w  dzienniku „Waba Maa“ 

anyku’ pod tytułem „Przyjaźń estońsko polska* W artykule między iiuieńn pisze, iż 
stusunki każdego na. oau z inemi narodairi zależne są od położenia geograficznego i 
gospudaiczego i od trądy.'yj historycznycn, Wamnki te zadecydowały również o współ 
pracy i przyjazn, między Estonją a Polską od czasu odzyskania niepodległości. Obydwa 
państwa są w  siwym  stopniu zainteresowane w  istnienia poKoju zarówno na W schodzie 
tak i ru  zachodzie. Tą właśnie polityką pokojową jesteśmy z Polską ściśle związani. 
Pomiędzy estonją a Polską niema przeciwieństw, ani też oDjektów sp c .iy c h

Dzisiaj możemy stwierdzić, że przyjaźń polsko-estońska jest historyczna koniecz­
nością, która nie m oże oyc osłabione wpływami ani z  Zacnodu ani z W schodu. W  dniu 
dzisiejszym i jutrzejszym naród estoński przeżywać będzie radosne momenty, goszcząc 
u siebie pieiw szego obywatela zaprzyjaźnionego naroau, Giowę wielkiego mocai stwa  
poiskiegc Wizyta Prezyaenta Rzeczypospolite Polskiej pozostanie trwale w  pamięci 
narodu estońskiego, wzmacniając przyjaźń polsko-estońską i współorarę dla zapewnienia 
pow szechnego pokoju.

ARTYKUŁ MIN LATTIKA.

W dzienniku „Peew aleht"  pojawił sią również w dniu dzisiejszym ar­
tykuł estońskiego ministra spraw zagranicznych Lattika Minister rozpoczy­
na od w zmianki o zawieszonym w jednej z sal Zamku Królewskiego obrazie 
przedstawiającym, przejście żydów przez pustynię i moment, kiedy to na roz­
kaz Mojżesza wytrysnęło ze skały źródło. Legenda ta, budząca wiarę, iż 
nawet ze skały można wydobyć wodę, była niewątpliwie źródłem otuchy
1 nadziei dla wielu narodów w chwilach niebezpieczeństw i ciężkich przejść. 
Nawiązując do czasów dzisiejszych minister w* artykule podkreśla, iż obraz 
wzmiankowany w inny mieć i dzisiaj przed oczyma obydwa nasze narody. 
Polskę i F.stonję łączy wspólne umiłowanie wro!ności, wspólna nadzieja speł 
nienia naszych dezyderatów i zadań. W najtrudniejszych warunkach winna 
nas ożywiać nadzieja, iż nawet ze skały można wydobyć wode.

CELE INICJATYWY POLSKIEJ
SAMOPOMOC ROLNICZA PAŃSTW ŚRODKOWO-WSCH

BLDA^bSZT. PAT. W związku z konferencją ministrów rolnictwa, która ma być 
zw w ar.j do W arszawy, polski charge d‘affaires w Budapeszcie p. Łazarski wypowiada 
się na łamach „Pester Llaycf* w następujący sposób:

.. . ^ Wferyncja i miei za do dwóch cełuw ; Przedewszystkiem do ulepszenia organiza­
cji i i ącjonahzac ji produkcji rolnej, produkcji przemysłu rolnego, następnie zaś do ożi - 
wierna wsp< łprai międzynarodowej. Kouierencja, ktorei zwołanie proponuje Polska, 
nie -tio«.i bynajmniej krępować mb zmieniać dążności rcgjonalnych lub tylko lokalnych 
które |U2 stmeją w formie jakiejś skoord) nowanej akcji ekspo.-tr-wej. ’

Polska uważa, że moment obecny nadaje się do stwlerd; enia.' czy nie mogłaby 
pow stać pomiędzy państwami, posiadającemi interesy wspólne, umowa o ramach znacz 
me szerszych i czy nie dałoby się osiągnąć pev nej racjonalizacji produkcji, A wiec 
kor uncja warszawska ministrów rolnictwa mi; łaby w pierwszym rzędzir na celu 
stworzyć oomiedzy zaintere»owanemi państwami rolnicze porozumienie polityczne.

W ysteoujac z pi opozycją zwołania konferencji rząc polski miał l.a celu dać moż- 
nośc zbadania, du* jakiego stopniu kraje rolnicze mogły by wzajemnie przyjść sobie z po­
mocą w obecnej sytuacji, dla jak :h artykułów i w  jakich g.anicach m ogłyby otworzyć  
wi iane rynki wewnętrzne bez szkody dla samego siebie, jakie redukcje taryf transpor­
tow ych m ogłyby być przyznane.

W reszcie koni, rencja m ogłaby też zbadać zagadnienie wspólnej konferencji w e- 
tei ynaryjnej. Samo pi zez się rozumie się, że konferercja w arszawska nie może bvć skie 
rowana przeciwko jakiemukolwiek państwu, nie uczestniczącemu w konferencji.

0 zmianę polityki zagranicznej Francji
P4RYZ. Premjer Tardieu przyjął dzis delegację związku oticerów rezerwy, która 

wręczyła memorja. pioiestujący przeciwko ustępstwom politycznym w obt, Mcmiec. W 
obszernym memorjale związek oficerów wskazuje, że Fi ancja poniosła wielkie otiary 
podczas wojny i nie otrzymała w czasie pokoju stosow i.ego zadośćuczynienia. Zw iazek 
domagu się ażeby dotychczasowa orjentacja polityki zagranicznej Francji, a zwłaszcza  
kurs polityki ustępstw wobec Niemiec byl zaniechany .

Południowa Afryka przeciwko Anglji
Kuch republikański v. Południowej Atryce ogromnie wzmaga się w  

ostatnich czasach. W Johanisburgu powstała „Liga republikańska", która 
postawiła sobie za zadanie doprowadzenie do zupełnego oderwania się od 
Anglji i uzyskania przez Południową Afrykę całkowitej samodzielności W  
skład „Ligi" wchodzą metylko wybitni niepodległościowcy, usuwający się 
dotychczas od udziału w rządach, lecz również liczni członkowie parlamentu 
i ządzącego obecnie stronnictwa. Po fermencie w Indjach i Egipcie oraz 
niepomyślnym dla rządu londyńskiego wyniku wyborów w Kanadzie —  jest 
to czwarty z kolei zagrożony posterunek brytyjskiej ootęgi kolon jalnej.

Hiljmn rodzin dotkniętych klęską suszy
WASZYNG TON. PAT, Prezydent Hoover zapowiedział na dzień 14 b. m. konfe­

rencję z prezydentem stanów dotkniętych klęską suszy. Celem konterencji jest przyjście 
z pomocą ludności W edług doniesień, około 1 ntiljona rodzin znalazło się w  niezmier­
nie ciężkiem położeniu.

V G L D E M A R A S  
0 SRPAWIE WILNA

DZIENNIKARZ ŻYDOWSKI V BYŁEGO 
DYKTATORA

Nowojorski „F o rw ard“ z dn. 20 lio- 
Ca podaje korespondencję z Kowna, sw ego 
w spółpracow nika dr M axa W ei ireicha, 
pośw ięconą w znacznej części spraw ie w i­
leńskiej.

Autoi stw ierdza, iż je s t rzeczą oczyw i­
stą, żc Polska dobrow olnie W ilensz, zyzny 
nie odda. Równie oczyw isiem  jest, że Li­
tw a nie może jej odebiac przem ocą. T o  też 
na Litwie panuje nastrój oczekiwania. Ist- 
n e je  tam  „Związek w yzw olenia W. na", 
k tóry w ydaje specjalnie pośw ięcone 1 .-j spra 
wie pismo. K orespondent rozm aw -d  z po­
szczególnym i działaczam i Związku z in- ’ 
m m i polityk >mi litewokiemi z rozm aitych 
obozów , nakoniec z w  „ c l  się po w yjaśnie­
nia do b. p rem jera V ołdem arasa, którem u 
naw et przeciw nicy przyznają, że jest naj­
m ądrzejszym  i najbardziej w ykształconym  
człowiekiem na Litwie. V oldem aras odm ó 
wił udzielenia odpow iedzi na pytanie, co do 
przyczyn, dla k tórych  ustąpił z rządu. To 
też korespondent przeszedł natychm iast do 
spraw y w ileńskiej i zapytał, jak — fedaniera 
V oldem arasa —  Litw a może odzyskać W il- 
no. W odpow iedzi na  to  ośw iadczył Vol- 
dcm aras, co następu je:

—  Czas pracuje dla nas, Polacy są ­
dzili, że pc zagarnięciu W ilna przez Żeligow 
skiego uda im się zająć Kowno Ale to  im 
się nie udało. Polska zbudow ała sw ą po­
litykę zagraniczną na system ie kory tarzy : i  
jednej strony korytarz na w schodzie, któ­
ry ma oddzielać Litwę od Rosji, z dtugiej 
strony — na zachodzie kory tarz  Gdański 
dla oddzielenia P rus W schodnich od Nie- 
m;ec. Cel byl jasny : otoczyć Litwę i 
E rdsy W schodnie, powoli je  zdław ić i po­
chłonąć. Dzisiaj w idać już, że polityka ta  
poniosła fiasco. Jeśli mówi się na świecie 
o rewizji granic, to  nie o oddaniu P rus 
W schodnich Polsce, lecz o odebraniu kory - 
ta rza  i oddaniu go Niemcom, W cześniej czy 
później nadejdzie chwila gdy państw a euro­
pejskie zabiorą się dc rew izji granic. W ów ­
czas L itw a otrzym a W ilno > Grodno.

K orespondent zw rócił uw agę b. prem ­
ierowi, że w ciągu ostatnich la t 10 pojaw ił 
się now y bardzo silny pre tenden t co W t- 
leńszczyzny, mianować e —  Białorusini. Co 
praw da niektórzy politycy białoruscy sta­
wiali sw e żądania już podczas w ojny św ia­
tow ej, ale w ów czas były to  nieliczne jed- 
no^tkf oodczas gdy dziś istnieje państw o 
białoruskie ze stolicą w  Mińsku I gdvby 
sobie w yobrazić, że dojazie do starc ia  z 
Sow ietam i, i.tńre zmusi Polskę ao oddania 
części jej obeern go rerytorjum , to  gdzież 
jesi dow*ód, że W ilno otrzym a Litwa, a nie 
B iałoruś? V olaem aras liczył się z u rn  a i- 
gum entem  i raial nań go tow ą odpow iedź.

— To, że agitacja białoruska żąda dzi­
siaj Wilna, n:o pow inno nikogo dziwić, ale 
gdyby zebrała się nowa m iędzynarodow a 
konferencja pokojow a, to  jasnem  jest, że 
ną- przem aw iałby tam  sam Mińsk, lec i po­
lityka Białorusi określona byłaby w Mo­
skwie. A M oskw a podpisała jeszcze w  łipcu 
1920 loku trak ta t, przyznający  W ilnu , 
Urudno Litwie. Aby te  przyrzeczenie zła­
mać, m usiałaby M oskwa zdobyć się na wię­
kszy wysiłek. Z resztą jeśli M oskwa usiło­
w ałaby w ów czas zagarnąć  W ileńszczyznę 
dla Białorusi, tu  Sowiety w zm ocniły t.” się 
przez tc znacznie, a  to  byłooy dla Polski 
najgorsze. W ów czas w ytw orzyć się może 
dziw aczna sy tuacja , ii Polska pomyśli so­
bie że jeśli nie może tych  okolic utrzym ać 
to  lepiej, aby dostały si„ one Litwie, aniżeli 
Sowietom .

Jak w iuać, VoIdem aras je s t nastrojony 
optyr-istycznie. Żywi on pew ność, że ze 
w szystkich możliwych kom hm acyj m iędzy­
narodow ych zwycięży ta  właśnie, k tó ra  jes t 
korzystna dla Litwy. W ierzy on, że żyw ioł 
Jitewsk na W ileńszczyźnie wzmocni się 
pod rządam i polskiemi, że naw et na G ro- 
uzieńszczyźnie rodzi się now y ruch naro­
dow o - litewski, jakkolwiek tam tejsi juz 
przed setkam i lat zapomnieli języka litew ­
skiego i uznają się hądz za B iałorusinów, 
bądz za Polakow . K orespondent zapytał 
V oIdemarasa, dlaczego L.itwa me chce 
w ejść na di agę, na k tórą w eszła Francja 
w  roku 1871, kiedy straciła Alzację i 
L otaryngję na rzecz Niemiec. F rancja ni­
gdy pi zecież nie uznała tego  zaboru, a 
pomimo to przez cały czas pozostaw ała z 
Niemcami w  stosunkach dyplom atycznych.

Yoldetr.aras ośw iadcza, że niem a tu  
analogji. Francji ' zabrano  tylko dw ie nie­
wielkie prow incje, a L itw a dom aga się 
zw rotu trzecie, części sw ego terytorjum . 
Pozatem  Alzacja i L otaryngia nie był’ dla 
Francji tak  w ażne, bow iem  zdobyła je 
zaledwie przed 200 laty , natom iast Litwa 
nie może żyć bez W iu.a, k tóre je s t jej 
stulicą i kolebką jej w ielkości. Dopóki Pol- 
sk: nie odda W ileńszczyzny, \n ie  może 
hyc m ow y o żadnych stosunkach między 
obydw u knoam i. G dyby zaw arto  pokój, Po 
D cy przybyw aliby na Litwę i natychm iast 
w ybuchłyby now e konflikty, tym  razem  
już me o W ilno, ale o Kowno.

Dalej korespondent przy tacza plan zor 
gam zow ana Litw y na podstaw ie system u 
..antonalnego. Autorem planu jes t profesor 
Paksztas. W  m y ś l- tego  planu Litv 'a skfa- 
uac s i p  ma z  4-ch kantonów , mianowdcie: 
K łajpodzkiegp, Kowieńskiego. W ileńskie­
go i Grodz-enskiego. W pierw szych dw óch 
mieliby p izew agę Litwini, w  trzecim  —  
Polacy, w  czw artym  —  Białorusini. Sie­
dzibą rządu federalnego byłoby  Wilno. P a­
ksztas sądzi, że ostatecznie i Polska plan 
ten zaaprobuje. Dzisiaj ma ona zbyt dmgie 
granice i jes t w  złych stosunkach ze zna­
czną częścią sw ych sąsiadów . Może jej 
się zatem  opłacać skrócić sw e granice o 
przeszło 300 mil angielskich, tem hardziej, że 
przez to pozyska sobie przyjaźń Litwy.

Doktór medycyny

Jerzy Dobrzański
P O W R Ó C I Ł

i wznowił przyjęcia chorych w zakre­
sie ginekologji i położnictwa. 

Zawaln a 8 m.ą.od 4— 5p. p, ~
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E C H A  K H A J O W '  Międzynarodowy Związek Strzelecki
NIESTAMSZK1, pow. Wilejski. BARANOWICZE.

—  P raca  i przeszkody. P rojekty pracy 
społecznej, oraz projekt założenia S tow arzy 
szem a .Młodzieży Polskiej w  Niestaniszkach 
błąkający się od pew nego czasu w śród miej 
scow ej krzyczącej „śm ietanki", został nare­
szcie zrealizow any w roku 1927 przez miej­
scow ego duszpasterza, ks. Jana  Żytkiewicza. 
Pracow ity ten księżulek obok sum iennego 
spełniania sw ych obow iązków  dużo sił pu- 
o rg an u acy j o w ydajnej pracy ośw iatoi , 
wej, zakładając, w  małej mieścinie szereg 
organizacyj o w ydjnej pracy ośw iatow ej 
w śród m iejscowej ludności białoruskiej.

Z pośród w szystkich organizacyj na 
szczególną uw agę zasługuje Stow arzyszenie 
Mlod; leży Polskiej, które założone na zdro­
w ych podstaw ach  i kierow ane „m ądrą ręką1 
zyskało szerokie m asy ciem nego ludu w iej­
skiego i liczy obecnie już 50 cełonków, odda 
jłgcych się ćw iczeniom duchow ym  i fizycz­
no - cielesnym . Św ietlica zajm uje duże dwie 
sale dom u oarafjalnego, oraz pryw atny  bu­
dynek księdza, gdzie się odbyw ają przedsta­
wienia i odczyty. Przy S tow arzyszeniu ist­
nieje dobrze zorganizow ana bibljoteka, skła­
dająca się z 300 egzem plarzy dzieł najpo­
pularniejszych pisarzy. O bszerne boisko spor 
towe założone w roku 1929 obecnie po w y­
kończeniu jes t m iejscem ćw iczeń klubu spor 
tow ego. Tu odbyw ają b. częste  gry  w pit­
kę nożną, siatków kę, koszykóv kę, rzuty o- 
szczepem  kulą, dyskiem i wogóle wiele in­
nych ćwiczeń w chodzących w  skład pro­
gram u W .F. Obok boiska istnieje kino, 4 
w arsz ta ty  stolarskie, 2 szew ieckie i 1 k ra­
wiecki, kLÓre zaspakaja ją  m attrja lne  potrze­
by S tow arzyszenia i w ychow ują chętną mlo 
dzież w rzem iośle.

C złonkowie Stow arzyszenia biorą też czyn 
ny udział w konkursach hodow lanych, zy­
skując pierw sze miejsce na W ystaw ie w Po 
znaniu z hodowli kukurydzy Największą 
jednak chyba chlubą. S tow arzyszenia jest 
orkiestra dęta, sk ładająca się z '23 instrum en 
tów  m uzycznych Przygryw ała ona na 6 -c u  
p o d s ta w ie n ia c h  stow arzyszeniow ych, w y­
jeżdżając rów nież od czasu do czasu, na 
zaproszenie, do innych miejscowości, r a n  
P rezydent Ignacy Mościcki w czasie poby­
tu sw ego w- Świrze w yrazu zadow olenie 
na w idok m uzykantów  z pod wiejskiej strze 
chv T o  więc byłaby p raca  Stow arzyszenia, 
kien ow ana przez księdza i m iejscowe nau­
czycielstwo.

A teraz przeszkody. T ych tak b. dużo
Czas już porzucić intrygi, w ładzę protek 

torska i reżyserską w koie sam ozwańców , 
radzę zespolić się w jedno duże ognisko i 
razem  zabrać się do pracy w  S tow arzysze­
niu. S. v\ b .

—  Nadzwyczajne posiedzenie Rady Miej­
skiej. W  dniu 5 sierpnia rb. odbyło się nad­
zw yczajne posiedzenie Rady Miejskiej.

Porządek dzienny zawiera!- ?  punkty  1) 
zaciągnięcie pożyczki w  PZUW  w  kw ocie
25.000 z!, na zakupienie sam ochodu" pożaro­
w ego. 2) zaciągnięcie pożyczki w  BOK w 
kwocie 90.000 zł. na w ykończenie rzeźni 
miejskiej.

W trakcie dyskusji jaka w yłoniła się nad 
pierw szą pozyczką, uznając pożyczkę za 
bardzo potrzebną, konieczną i dogodna u- 
zależniono ją jednak od w arunku, iż będzie 
ona po trącona z suosydj' ów udzielanych 
O chotniczej s tra ż y  Pożarnej i taki wniosek 
postaw ił radny W orobjow ski.

Po w yjaśnieniu przez P ana burm istrza 
i i  przyjęcie takiego w arunku pozbaw iłoby 
nas pożyczki gdyż P  Z U \ \  udziela po­
życzki tylko m agistratow i i uw ża. sa­
m ochód za w łasność m agistratu , w ów czas 
radny Uląbik proponuje rozdzielić wniosek 
na aw ie części, a  m ianow icie:

1. Pożyczkę uchw alić i potrącić z sub- 
sydjów  straży  pożarnej.

Pierwszy w niosek przeszedł jednogłoś­
nie.

Co do drugiego w niosku wpłynął w nio­
sek radnego W eltm ana o odrzucenie a po­
staw iony na glosow anie w niosek p W elt­
m ana nie uzyskał w iększości w obec czego 
przysetąpiono do mer; m rycznego rozpatrzę 
nia wniosku radnego G łąbtka.

Po dyskusji i za zgodą Koła Polskiego 
przekazane sp raw ę Komisji B udżetow ej, ce­
lem rozpatrzenia. P. W orobjow ski zapo­
w iada sprzeciw  i z m iejsca mówi „szw in­
del".

W  czasie postanow ienia drugiej spraw v 
część raonycn om aw iała ostatn ie glosow anie 
i nie zauw ażyła, jak został w niosek przy­
jęty  bez dyskusji w iększością głosów, w o­
bec czego radny W orobjow ski apeluje do 
Rady, aby ponow nie zastanow iła się nad 
sp raw ą pożyczki, na co nie zgadza się prze 
w oom czący, gdyż form alnie pożyczka zo­
stała uchw alona.

Radny Janczukow icz staw ia wniosek, 
aby  pożyczka została użyta wyłącznie na 
o rao w ę  rzeźni, co Rada przyjęta jednogło­
śnie.

Bezrobocie w Niemczech wzrasta
b ERLIN. PA T. W edług opubliKowanej dziś sta tystyk i z dnia 15— 31 lipca r. b. 

liczba oezroootnych w zrosła o 42 tys. i w ynosi 31 lipca 2.757 tysięcy osób.

Z arząd fabryki w łókienniczej Erłagen w ypow iedział pracę całemu zespołowi pra 
cow ników  wl ilości 847 osóo od dnia 14, w zględnie 15.

Nowa kląska groziJaponji

Wydobycie zatopionych skarbów

Wysoa Krakatoa zapadła w morze
Ł5ATAV1A. PAT Część wyspy, iia której znajduje się wulkan Krakatoa, zapadła 

się wczoraj w  morze w  okiesie wzmożonej działalności wulkanuTPrzed katastrofą zato­
piona część w yspy wznosiła się o  170 stóp ponad poziomem morza.

Komuniści żądają okupu

DWA POSIEDZENIA.

W eszło to już w mój nałóg, że artykuły 
zaopatru ję  stale —  w stępem . W ypływ a to 
już stąd, że bez —  w stępu niem a dziś ni-c 
na świecie. Dz>ś każdy wieśniak rozum ie 
doskonale, co io  znaczy nie mieć w stępu np. 
do łasu, na rynek, i t.d. A w  mieście jesz­
cze gorzej: bez w stępu nie w puszczą naw et 
(klucz u dozorc) za przeproszeniem  dom­
niema. N ajw iększą bodajże przeszkodą w 
pracy jest „protektorka ‘ i „reżyserka" s^m o 
. w anczego koła tea tralnego  p. A. Kumoso- 
w a z Poian.

W idzicie państw o —  już w stęp  gotow y, 
a teraz pisz co chcesz. Dziś wybrafem  sobie 
ty tu ły  i.z. „z pow ietrza" gdyż posiedzenia o 
którch m ow a w tytule odoędą się: jedno 14 
drugie zaś 23 sierpnia rb. No, dobize, a czy­
je  to i gdzie będą te posiedzenia? Zaraz, ko 
chany i zaw sze cierpliwy czytelniku! Naj­
pierw  zastanów m y się nad genezą w yrazu , 
posiedzenie! Uważam , że akadem ja umiejęt 
ności w zyw ać tu nie będziem y, bo ona ze­
psuje nam interes, tak  jak to  się dzieje z 
pow iatem  M ołodeczańskim , który m a być: 
(byt* posiem u!) „mołodeckim "

Nie znam się ja  dobrze na tych przy­
m iotnikach, zato  na rzeczow nikach, o, 
nauczyłbym  nie jednego, znającego w szel­
kie, m ówiąc po lw ow sku, ucusaticy  trom ta- 
d ra tivy“ . Posiedzenie, proszę państw a, w e­
dług mnie, oznacza: przyjść do jakieguś
lokalu publicznego (m oże być i p ryw atny) 
usiąsc na krześle z w ygodnem  podparciem  
i... kim ać. Na każdem  zaś posiedzeniu są 
zaledw ie dw ie osoby czynne; jedna mówi, 
d ruga coś pisze; poza tern cisza!... Zresztą 
nie lestem i nie bytem nigdy posłem, więc 
donitniej w yjaśnić tego  nie mogę. T ak było 
dotychczas, a czy tak  będzie na tych dw uch 
posiedzeniach, zobaczym y, bo się sam  na 
nie w ybieram .

A będą to posiedzenia: w ydziału i Sejmi 
ku wił - trockiego Spraw y bardzo ważne, 
bo i w ybory  gdzieś przed odlotem żórawi...

Czekaim y, jeśli otrzym am  w stęp —  opi- 
szę w szyściutko, co się pod „dw unastką" 
na W ileńskiej działo. J. H.

Na tern posiedzenie zakończono.
— M agistrat ouduje  szkolę pow szechną. 

W dniu 6 sierpnia odbyły się p rzetarg i na 
zakończenie budow y szkoły pow szechnej.

Do przetargu  stanęło 3 firmy. Budowę 
oddano firmie inż. Biernacki i S-ka, gdyż ta  
ofiarow ała najniższą cenę, mianowicie
141.000 zł. przeczem  na ustnym  przetargu  
opuścńa jeszcze 3 proc. od sum y oferow a­
nej.

W  tym  roku ma bvć zrobiono robót na
40.000 zł.

S G.

SZANTUNG. PAT. W edług doniesień z Hankou, do tam tejszego  banku National 
City bank  w ystosow ali komuniści żądanie w j płacenia im 10G tysięcy dolarów, albowiem 
vj przeciw nym  razie napadną m iasto i splądrują. —  Sytuacja  w  h ankou  jest krytyczna. 
Cele inicjatyw> polskiej

Ekscesy antymurzyńskie

—  Nowe pieczęcie samorządów. W  krót­
kim czasie ukaże się okólnik Min. S pr W e­
w nętrznych zaw ierający  dokładne przepisy
0 w prow adzeniu w życie now ych oieczęci 
dla sam orządów  w ogóle, a dla gmin w iej­
skich szczególnie. Nowe te pieczęcie m aią 
posiadać kształt elipsy, pośrodku zaś dw a 
godta: państw ow e i sam orządow e. W ten 
sposob pieczęcie sam orządow e będą się ró­
żniły od pieczęci państw ow ych —  kształtem
1 dodaikow em  godłem.

Nagroda za przelot Atlantyku
MADRYT. P \ T  Pułkownik armji S tanów  Zjednoczonych, E aster W oo, przeby­

w ający ubecnie w  M adiycie, ustanow ił nagrodę 25 tysięcy dolarów  dla pierw szego lot­
nika, który  dokona przelotu bezpośredniego M adryt —  Nowy Y ork —  Dallas Point, 

gdzie zam ieszkuje fundator.

Jak tam jest nad Naroczem? Z w ybu 
dow aniem  Schroniska nad Naroczem  okoli­
ca  nasza stała się modn* i bardzo uczę­
szczana przez w ycieczkow iczów  z całej Pol­
ski czasam i sa naw et goście i zagraniczni 
b y ł sekretarz  am basady hiszpańskiej z żo­
na, gości dłuższy czas pani rojew odzina 
Raczkiew iczow a z panią Rytą Raczkiewiczo 
wą b y w a  czasam i pan w ojew oda Raczkie- 
wicz. pan naczelnik dr. Rudziński, pan staro  
sta  N itdzw iecki, i panna Hanka O rdonów na 
podpisała się w  księdze pam iątkow ej i moc 
irwych wielkich i małych ludzi, przyjeżdżają 
cych tu autobusam i, sam ochodam i. m otorów  
kami na w łasnych nogach. Nocleg m ają 
w ygodny i jedzenie dobre, rybka 'z N arocza 
bcrow iczki tuz —  z lasu, można i kaczek 
nastrzelać, więc m iejscowość bardzo zbli­
żona do raju, bo i stro je kąpielowe robią to 
złudzenie, a choć w oda chłodzi młodzież, jed 
nakże krew  robi sw oje i podobno kilka par 
p rzygotow uje się już do stanu małżeńskiego.

Aleksander Szalawa.

Czasi aresztował! bojowców ukraińskich
PRAGA. FAT. W e wsi Niżnij W ereczki, na Rusi Podkarpackiej, w  pobliżu grani­

cy polskiej, schw ytano  dw ie o soby , nie posiadające dokum entów  osobistych, a uzbro­
jone w rewolw ery. Istnieje podejrzenie, że są  to zbiegli z Polski członkowie U O.W., 
spraw cy n ipadu rabunkow ego na polski tran sp o rt pocztow y koło C hlebow ca w Mato- 
polsce. achw ytan i odstaw ieni zostali dę Użgorodu dla ustalenia ich tożsam ości.

Powrót z raidu awionetek
b tP L lN . PAT. Dzis odleciała z powrotem do kraju, grupa lotników i konstrukto 

rów polskich, biorących udział w  rajdzie okrężnym awjonetek.

BARANOWICZE
—  H u ra g a n  n a d  B a ran o w iczam i. 6 s ie rp ­

nia o godz. 15 na stacji B aranow icze tow a­
rów  silnym w ichrem  pow yw racane zo­
stały  drzew a. W  zabudow aniach gospo­
darczych, m agazynie tow arow ym  i ekspe­
dycji, urzędzie ruchu, łaźni i dom ie m ie­
szkalnym  częściow o pozryw ane i uszko­
dzone zostały dachy. S traty w ynoszą o k o ­
ło 10.000 złotych.

Miasto-Ogród JASZUNY

&
m
f t s

Dalsza sprzedaż działek codziennie w dnie powszednie i niedziele w biurze 
Tartaku w Jaszunach. Cena od 15 do 50 gr. za m etr kw.

Na raty miesięczne do 2-ch lat.
P.P. Urzędnikom i Inteligencji pracującej 15 pioc. rabatu.

Materjaly budowlane na miejscu (tartak i cegielnia). 
W ciągu 3 ch tygodni sprzedano 114 działek. W niedzielę odiazd z Wil­

na pociągiem o godz. 2 m. 20 po południu, pow rót o godz. 9 wieczór.^909^09999999 9̂99999^99999

DZIES IĘĆ  LAT TEMU... *
a NTWERPJA. PAT. Odbyło się tu walne zgromadzenie delegatów Międzynaro­

dow ego Związku Strzeleckiego Zebranie to zdecydowało wiele zasadniczych dla roz­
woju strzelectwa spraw'. Między innenti zatwierdzono ostatecznie regulamin strzelania 
małokalibrowego w brzmieniu proponowanem przez komisję ze  zmianami wysuniętemi 
przez delegację polską, oozater.i dokonano wyboru now ego prezydjam, Na prezesa po­
wołano ponownie Eiancuza Carnota na p ieiw szego wiceprezesa, prezesa polskiego 
związku strzeleckiego p. Anusza Antoniego. Obecnie międzynarodowy związek strze­
lecki liczy 27 narodów, Zaproszenie przez delegatów polskich członków związkn na za 
wody międzynarodowe w roku 1931 do Lwowa zostało przyjęte przez zebranie ogól­
nym aplauzem.

10 SIERPNIA.

Front południowo-wschodni. Nad
Dniestrem droone utarczki, W rejonie 
Buczarza trwa kontrakcja oddziałów 
ukraińskich. Dalej na północ walki o 
znaczeniu lokalnem.

W  3-ej armji walki na unii Bugu. 
Na lewem skrzydle armji nieprzyjaciel 
zajął Parczew

Front północno-wschodni. Oddzia­
ły osłonowe cofają się w kontakcie z 
nieprzyjacielem. Część 4-ej armji prze 
znaczona do grupy uderzeniowej wy­
konują zachodzenie nad rzekę Wieprz.

Prawe skizydło lej armji mniej 
więcej na hnji kolejowej Wyszków — 
Tłuszcz —  Wińsk Mazowiecki. Grupa 
generała Żeligowskiego na przedmie­
ściu Wyszków,

5-ta armja generała Sikorskiego:
Po zaciętych walkach, w których w y ­
różnił się szczególnie 205 pułk ochot­
niczy' pod dowództwem majora Mon- 
da, nieprzyjaciel opanował Pułtusk 
Dalej na północy zajął Ciechanów i 
Mławę. n

Powstanie Kurdów i gen. Lawrence
W I E D E Ń .  PAT. W e d ł u g  ioniesień dzienników z Tokio, wulkan Aramayama jest 

znowu czynny i wyrzuca potoki lawy zalewając okoliczne m iejscowości. Wśród ludności 
wybuchła panika

BUDAPESZT. PA I W ęgierscy historycy planują w ydobycie z Dunaju 2 okrę­
tów , które zostały zatopione przez 440 laty koło Ssztengom u. O kręty  te  w iozące skarby 
żony poległego pod M ohaczem Ludwiga Jagiellończyka, zostały zatopione przez pariję  
.arodow ą Zapolyi, w  celu uniem ożliwienia dostania się do skarbców  w  ręce cesarza 

Ferdynanda. P raw a W ęgier do tych okrętów  zostały rów nież uznane w  traktacie w  
T rianon.

NOWY YORK. PAT. —  W  Marion tłum uproy adzu z więzienia murzyna, kiory 
został śmiertelnie pobity. Następnie tłum się rozproszył. W ładze m iejscow e zwróciły się 
do miast sąsiednich z prośbą o przysłania Oddziałów policyjnych w  celu niesienia porno 
cy policji w  Marion.

Eta

Niespodziewane powsta.be Kur­
dów przeciwko Turcj, które rzeko­
mo uśmierzone, trwa i rozwija się 
dalej, przypomniało światu, że oprócz 
znanych ogólnie ognisk powikłań mię­
dzynarodowych istnieje jeszcze jedno 
i to nie najmniejsze, bo ulokowane 
w miejscu bardzo drażliwem, gdzie 
schodzą się granice Turcji, Persu 
Iraku, i nad którym pilnie stróżuje ba­
czne oku angielskie.

Toteż podobnie jak w medawnem 
powstaniu afganistańskiem oraz w 
powstaniu Arabów przeciwko Tur­
kom za czasów wielkiej wojny, jak 
również w ostatnich wypadkach w Pa 
lestynie znów wypłynęła na powierz­
chnię legendarna postać słynnego czy 
też osławionego pułkownika Law- 
rence‘a. W ,Powstaniu w pustyni11, puł 
kownik Lawrence opowiada o swym 
awanturniczym pochodzie na Dama­
szek, który miał być punktem w ypa­
du na zdobycie Syrji, aby Fiancję, 
której ten kraj przyrzekła sojuszniczka 
Anglja poseawić przed faktem doko­
nanym, Chciał on również stworzyć 
z Hedżasu, Nedźu, Jemenu, Iraku i 
Syrji Wielką Arabję, której „nieuko- 
ronowanym królem11 nawet go przez­
wano. Zawiedziony w swych ambit­
nych marzeniach Lawrence podaje się 
do dymisji i odchudzi w cień.

Ale prędko wypływa znów na po­
wierzchnię w związku z powstaniem 
przeciw Amanullahowi. Na dwa lata 
przed tern powstaniem zjawił się na 
granicy Afganistanu, jakiś duchowny 
arabski, rzekomo dla wystudjowama 
miejscowych języków i nawiązał bli­
ski stosunek z afganistań&kim kle­
rem, ażeby razem z nim pójść ^szla­
kiem Bożym11.

Wtajemniczeni mówili, że pod tu­
niką arabską Karam-szacha krył się 
nikt inny jak właśnie pułkownik La­
wrence z londyńskiej „Inteligence- 
Service“ . Oddany fikcyjnym prakty­
kom duchownym pracuje teiaz La­
wrence nad zdobyciem wpływów po­
litycznych wśród wojowniczych ple­
mion rozrzuconych nad granicą, za­
ludniających terytorjum sąsiadujące z 
pasem Hejberskim, przez który pro­
wadzi droga do Kabulu.

Osiągnąś swój zamiar spodzie­
wał się Lawrence zapoinocą Mian 
Hula, chana Swatu, który miał tuiaj 
odegrać rolę, jaką odegrał król Fej- 
sal w  Arabji, a dla skaptowania Mjan 
Hula obiecanem mu zostało przyłą­
czenie niektórych ziem afganistańskich

Siedząc w Armi - Tsari nowo przy 
były eremita zbiera dokoła siebie 
pielgrzymów, błogosławi kobiety i 
dzieci, modli się o uzdiowienie cho­
rych i podróżuje po świętych miej­
scach. Równocześnie śledzi on pilnie 
za komunistyczną propagandą ze stro 
ny Rusji i organizuje pułk ochotników 
z jednego z plemion afgańskich, któ­

ry w odpowiedniej chwili miał dać 
hasło do powstania przeciw Amanul- 
lahowi, sympatyzującemu z Ro­
sją

Jak się to powstanie zaczęło i czem 
się skończyło wszyscy wiemy. Po os­
tatnim jego akcie pułkownik Lawren­
ce znowu znika z horyzontu. Ale gdy 
polityka „H o m e ^ 11 żydowskiego w 
Palestynie, polityka deklaracji Balfo- 
ura zaczyna być niewygodną Wiel­
kiej Brytanji, zmniejszając jej powa­
gę w świecie arabskim, niestrudzony 
pułkownik znowu daje słyszeć o so­
bie, albowiem jak obiegają pogłoski, 
ostatnie powstanie Kurdów' inspiro­
wane zostało właśnie z Iraku, gdzie 
rzekomo ma przebywać obecnie puł­
kownik Lawrence, podczas gdy w 
Londynie —  zbiegiem okoliczności —  
bawił król Fejsal. Wiele się też mówi 
teraz o planie stworzenia nowego kro j 
Iestwa Kurdów, którego waga s t r a t ę - ^  
giczna i polityczna, jako kraju leżą- * 
cego na granicy trzech państw  dobrze 
jest rozumiana przez kierowników po­
lityki wielkobrytyjskiej.

Przez swoje wptywy w Afganista­
nie mogła Anglja kontrolować wszyst 
kie wrogie posunięcia rosyjskie, skie­
rowane w stronę Indyj, a płynące z 
Turkiestanu. Miejsca z któregoby ona 
mogła kontrolować takie same ruchy 
od strony Zakaukazu Wielka Brytanja 
nie posiada. Czy nie tu wypadkiem 
leży źródło pogłosek o stworzeniu kró 
iestwa Kurdów, które sąsiadowałyby 
prawie z Rosją?

Na olbrzymiej przestrzeni od Mo­
rza Czarnego do Chin, toczy się obe 
cnie zakulisowa podziemna walka 
dwóch potęg —  Anglji i Rosji, a jed­
nym z epizodów tej walki jest przy­
puszczalnie obecne, wciąż jeszcze 
nie zlikwidowane powstanie Kurdów.
Zaś pułkownik Lawrence, jak ongi 
Jackson i Ceil Rhodes są to figury sza­
chowe, to pionki, które oczyszczają 
drogę głównym siłom potężnego im- 
perjum, walczącego dziś nietylko o 
swoją ekspansję, lecz i o swój byt.

ł D E L I C E "
i

F A B R Y K I

A . PIASECKI I
fe w KRAKOW IE. I

Najsmaczniejszy z batonów! Ma kilka 
smaków i kosztuje niedrogo.

_ a  Żądajcie wszędzie. a _
I b  ■ m a H n n a n m H  m m m  rnm tm  n i
I I

Ogłoszenie
Komenda Placu Wilno zawiada­
mia, że dnia 19 b. m, od godzi­
ny 10-tej odbędzie się na rynku 
Kalwaryjskim w Wilnie sprzedaż 
źrebaków od klaczy wojskowych

DONIOSŁE ODKRYCIE NUMIZMATYCZNE
Wobec bliższego zainteresowania czy 
telników „Słowa sprawami numizma­
tycznemu spowodowanego właśnie po 
wstaniem w Wilnie T - wa numizma­
tycznego, wreszcie odkryciem w 
mieście naszem manuskryptu z opisem 
wspaniałej kolekcji numizmatycznej 
Stanisława Augusta, mogę obecpie po 
niosłą, wiadomością z odnośnej dzie- 
dzielić się z Wami nową, równie do- 
dziny poszukiwań archeologicznych.

Odkryty bowiem został najbogat­
szy w' swoim rodzaju zbiór starożyt­
nych monet litewsko - ruskich oraz oś 
ciennego państwa. Wykopano skaib, 
składający się z kilkuset srebrnych 
sztabek, stanowiących obecnie przed­
miot troskliwych dociekań numizmaty 
ków wileńskich, a  który wywołał na­
wet pewną sensację w naszym świat­
ku archeologów i antykwarjuszy.

Na wiosnę roku bieżącegu, w pod 
wileńskiej miejscowości, zwanej Ry- 
biszki, pewien włościanin, orząc swój 
kawał gruntu, natrafił w miejscu jego 
pagórkowatem na sporą skrzynię 
drewnianą, okutą przerdzewiałą już 
blachą miedzianą, a zapełnioną mnó­
stwem nieznanych, oczywiście, chłopu 
przedmiotów srebrnych Były to właś 
nie t. zw. ruble litewsko - ruskie oraz 
grzywny kijowskie i podobno nowgo- 
rodzkie. Pieniądze te poobwijane by­
ły w jakąś przebutwiałą już niezmier­
nie tkaninę, podobną do dzisiejszej 
grubej marli.

Samo pudło, oczywiście, zostało 
przez czas przegniłe i razem ze zgryn- 
szpaniałą blachą miedzianą rozpadało 
się w oczach znalazcy.Drobne szcząt- 
tej blachy oraz tkaniny miałem w rę­

ku, a przechowywane one są przez 
pewnego poważnego litewskiego ba­
dacza w Wilnie.

Ow archeolog posiadł również kil­
ka okazów onycn srebrnych „rubli11 
Zdaniem tego skrzętnego numizmaty­
ka, który badał resztki pomienionego 
skarbu numizmatycznego, składać się 
on musiał z około 500 sztuk starożyt­
nego srebra, pochodzącego, odnośnie 
samych rubli litewskich, niewątpliwie 
z czasów przedwitoldowych

Jak wiem od pewnego złotnika wi­
leńskiego, który przed paru miesiąca­
mi nabył lwią część owego skarbu mo 
netarnego, owe bezcenne wprost dla 
nauki zabytki składać się mogły istot­
nie przynajmniej z czterech setek oka­
zów. Ów szanowny majster złotniczy 
nabył u znalazcy zaś że 300 sztuk o- 
wych „rubli11 oraz 17 okazów srebra 
formy romboidalnej, które nazywa on 
grzywnami kijuwskiemi.

Oglądałem niektóre okazy onych 
rubli. Mają one formę krótszych i dłuż 
szych wałeczków spłaszczonych u spo 
du, a grubość-» ich jest nieco mniejszą 
od małego palca. Prawne wszystkie za 
byrki te mają na sobie pewną ilość na 
cięć (liczba ich 8, 10, 15), zaś rzadko 
który z okazów oznaczony jest moty­
wem jakiejś niby gwiazdki. W aga po­
szczególnych objektów wynosi prze­
ciętnie 100 gr. Gatunek srebra dłuż­
szych sztuk jest bardzo wysoki, bo 
przeszło 900-ej próby, natomiast oka­
zy krótsze zawierają srebro zbliżone 
do cechowanego dzisiaj, średnio 800 
próby. Oczywiście te ostatnie mają bar 
wę ciemniejszą, zbliżoną do koloru o- 
łowiu.

Obecny wileński posiadacz znako­
mitej kolekcji, pochodzącej ze skaibu 
znalezionego w Rybiszkach, nie zanne 
rza rozsprzedawać detalicznie onych 
monet, za które miał podobno zapła­
cić 5000 złotych.

Ciekaw jestem gdzie mogą znajdo 
wać się obecnie owe egzemplarze grzy 
wien kijowskich? Jak nadmieniłem wy 
żej, są one formy romboidalnej, dłu­
gość ich jest małą, za to znacznie szer 
sze są niż owe wałeczkowate ruble li 
tewsko - ruskie.

Jak słusznie powiada ów Litwin, 
który najbliżej się zainteresował nau­
kową stroną odkrytych numizmatów, 
imponujący ów zbiór przewyższa iloś­
cią okazów swych wszystkie dotych­
czas znalezione na Kresach północ­
no - wschodnich Rzeczypospolitej.

Należałoby bezzwłocznie numizma 
tykom polskim, studjującym tak bar­
dzo poważnie wykopaliskowe mone­
ty, że wspomnę naprzykład o takim 
Marjanie Gumowskim, czemprędzej 
zbadać jeśli nie na miejscu znalezie­
nia skarbu rybiskiego, to przynaj­
mniej w Wilnie szczęśliwie uratowane 
tu zabytki. Dla informacji bliższej o- 
sób bardziej zainteresowanych przed­
miotem, nadmieniam tu, że owa skrzy 
nia z numizmatami wyoraną została 
na polu w Rybiszkach wpobliżu majęt 
ności Kuprjaniszki (własność miasta 
Wilna).

Niektórzy z wileńskich złotników, 
będących oczywiście profanami w dzie 
dżinie numizmatyki, mniemają że owe 
wałeczki, być może nie wszystkie na­
leżą do kategorji tak zwanycn ingu- 
zów rzemieślniczych, jak terminologja 

.techniczna mianuje stapia kawałki sre 
bra na użytek warsztatu złotniczego.

Ow szanowny złotnik który posiadł

ową bogatą kolekcję, niezaprzeczenie 
starożytnego pochodzenia numizma­
tów typowych, zapewniał kreślącego 
te wyrazy, że gdyby nie znalazł soli­
dnego nabywcy onego zbioru, to więk 
szość jego stanowczo zwolna przeta­
piać postanowił na użytek codzienny 
swego warsztatu, co mu uprości robo­
tę jaką podejmować musi przy przera­
bianiu rozmaitych objektów srebrnych 
niższej próby.

Tembardziej więc spieszyć się na­
leży z ratowaniem tych numizmatów, 
przez dokładne zbadanie i opis nauko­
wy całości. Co prawda, niektóre typo­
we egzemplarze projektuje ów złot­
nik przechowywać w swej maleńkiej 
koiekcyjce monet różnych epok i kra­
jów.

Słyszałem od innych złotników, 
chrześcijan, że kilkanaście czy też mo 
że kilkadziesiąt sztuk onych rubli li­
tewskich znalazło się w rękach speku­
lantów żydowskich, którzy je sprzeda­
ją po 20 z ł ’ 1 więcej za sztukę.

Wiem również, że jeden z numiz­
matyków polskich posiadł kilka oka­
zów monetarnych, pochodzących z o- 
nego skarbu i podobno w tej liczbie 
znalazły się i rzadkie egzemplarze 
grzywien kijowskich, a może i nowgo- 
rodzkich.

Jak wyglądają one ciekawe, prze­
zywane rublami litewskiemi, sztab'ki 
srebrne, pochodzenia litewskiego o 
niezmiernie odległej przeszłości, prze­
konać się można z paru zaledwie oka 
zów, przechowywanych w zbiorach 
wileńskiego T -w a Przyjaciół Nauk. 
Niejeden ze starszych wilnian zwiedza 
jący przed laty zmarnowane dziś Mu­
zeum Starożytności, w  którem ostatnio 
gospodarzyli urzędnicy rosyjscy, mia­
nowicie muzeum niegdyś przez Eust. 
hr. Tyszkiewicza z,ałoż. pamiętać mu

si umieszczone w witrynie tak zwanej 
wiatraczkowej piękne, egzemplarze 
tych „rubli11. Były to, jak pamiętam' 
srebrne wałećzki zaokrąglone u koń-' 
ców, nieco grubsze mż nowoznalezio- 
ne, a nacięcia na nich były złobkowa- 
te. Były tam okazy całe i przepołowio 
ne. Llość ich wynosiła 5 całych szta­
bek i 1 połówka, podług katalogu spo 
rządzonego przez kustosza tego Muze 
urn F. Dobrjańskiego w 1885 r.

Przy tej sposobności godzi się nad 
mienić, że znajdowało się tam monet 
litewskich 109, polskich l i l a  rosyj­
skich 91. A więc dawnych monet kra­
jowych polskich i litewsko - ruskich 
było wogóle 2u2 sztuk,

O ileż więcej znajdowało się nu­
mizmatów naszych w dawnem Muze­
um z czasów komisji archeologicznej, 
skasowanej przez rząd carski y  1865 
r Podług wykazu inwentarza sporzą­
dzonego podczas przekazywania tego 
Muzeum z nakazu władz rosyjskich 
rządzącej i rewidującej Komisji, było 
ogółem 8110 numizmatów, wówczas 
gdy katalog tego Muzeum z r. 1885 
wskazywał zaledwie 5118 monet i 
1308 medali.

Wileński świat naukowy zajmował 
się zagadnieniem archeologicznem w 
dziedzinie numizmatyki, oczywiście, 
biorąc szczególnie pod uwagę sprawę 
pochodzenia i wartości starożytniczej 
onych, t. zw. rubli litewsko -  ruskich 
i wówczas odkryto, że miały one for­
mę również czółeczkowatą a nie jedy­
nie wałeczkową.

W  „Ateneum11 wileńskiem pisał 
J. J. Kraszewski o znalezionych pod­
ówczas w  r. 1845 monetach litewskich 
a między innemi jak przypominam, by 
ła tam mowa i o „rublach11 tak podów 
czas mało znanych. Dopiero w 5 lat 
potem zgłębiał tego rodzaju numizma­

ty Eustachy hr. Tyszkiewicz w książ­
ce swej pod tytułem „Badania arche­
ologiczne nad zabytkami przedmiotów .  
sztuki, rzemiosł i t.d. w dawnej Litwie |
i Rusi litewskiej11 (Wilno, 1850 u Z a -^ |
wadzkiego). W tej właśnie pracy, 
wśród llustracyj, odtwarzanych lito­
graficznie starożytności, znajdował się 
i ów rubel litewski.

Nie wszystkie skarby monetarne, 
napotykane różnuczasuwo na obsza­
rach Litwy i Kusi były notowane przez • 
prasę i badane naukowo w wydawnict 
wach specjalnych, a ' to dla samych 
trudności skontrolowania takowych na 
miejscu, i wobec ustawicznego rozpra 
szaniia i ukrywania przez rolników zna 
Iazców, wykopanych numizmatów, je­
dnak niektóre z nich, możliwie skrupu 
latnie, były zgromadzone zanaiLowa 
ne naukowo przez archeologów krako 
wskich i warszawskich, jak oto na­
przykład słynny zbiór monet, odkryty 
przed 45 laty około Rzeszy podwileń- 
skiej w majątku Sienkiewicza, Czerwo 
ny Dwór.

Bardzo gorliwie spraw ą zaopieko­
wania się tym skarbem, a  były tam nie 
zmiernie ciekawe monetki litewskie 
polskie, prazkie i t.d. zajmował się, 
pomnę, śp. rotmistrz Lucjan Mora- 
czewski, niezrównany starożytnik wi­
leński. On to ułatwił ich zbadanie ta­
kim numizmatykom i znawcom jaki­
mi byli podówczas R) szard Tejchman 
Bartynowski i in. grupujących się o- 
koło krakowskich „Wiadomości numi­
zmatycznych i archeologicznych11 oraz 
historyków, pisujących do warszaw­
skiego „Ateneum11.

Sprawę tę badał również w Wil­
nie śp. Józef hr. Tyszkiewicz, autor 
skorowidza monet litewskich.

L. l/ziębło.
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BUDOWA OŚRODKA 
KULTURY FIZYCZNEJ 

w CIECHOCINKU

Strzelanina na pograniczu litewskiem S P O ^ T
D ążność do zaopatrzenia Zdrojow iska 

w  Ciechocinku w urządzenia z zakresu w y­
chow ania fizycznego, p rzystosow ane do 
celów leczniczych, w ychow aw czych i roz 
ryw kow ych, skłoniła Komisję Zdrojow ą 
d o  zw ołania specjalnej konferencj. opinjo- 
daw czej na dzień 19 lipca r. b. W  kon­
ferencji wzięli udział przedstaw iciele ze 
strony : Państw ow ego urzędu w ychow ania 
fizycznego i przysposobienia w ojskow ego 
Prof. lnż. R. N orweth, Inż. D uarych i
M ajor Czyżow ski; T ow arzystw a inż. Bu-
aov,- sportow e —  Arch. Serw aczynski i
Arch. Ł ączycki; Komisji Z drojow ej Komi­
sarz  R ządowy St. W iśniew ski, Dr. Iwa­
nowski, Dr. Chrapowicki, z Zakładu Zdro­
jow ego Dyr. S t Kozłowski, Prof. Dr.
Szmurio, Dr. Ciąglinski, Dr. Ruazki, Sto- 
w sz^stkich Lekarzy Prof. Dr. Loth i Dr.
Cz. rioppe.

N a podstaw ie referatu  D-ra T. Chra- 
powickiego, który dom aga! się aby Ośro- 
oek Kultury fizycznej posiadał urządzenia SpO StrzeZŁitia

Dnia 8 b. m. na pograniczu polsko litewskiem doszło do strzelaniny z następują­
cych przyczyn: Grupa nieznanycn osob, w  uoraniach cywilnych i wojskowych usiłowa 
la przedostać się do Polski przez zieloną granicę. Na widok uciekinierów straż litewska 
na odcinku Troki, kolo wsi Lojce poczęła ich ostrzeliwać, następnie okrążyła i niedo- 
pusciła ao granicy polskiej. W rezultacie wywiązała się utarczka i obustronna wymiana 
strzałów. Zbiegowie zostali ujęci i odprowadzeni na strażnicę litewską.

LAUDA —  2  A K S 2:2.

D rużyna ŻAKS‘u m a to do siebie, że

K R O N I K A
s»;s5(Ł»l —  *«■
zatem  drużyna ta, uw ażana niesłusznie *a 
słabą, wynikam i swenti zaprzecza tej opinji 
i niejednemu z przeciwników  spłatała tigła.

W czoraj Żakiści spotkali się na boisku 
M akabi z Laudą. Deszcz \ rozmokłe a raczej 
śliskie boisko utrudniały grę, jednak pod ko-

Morderstwo z zasadzki
Wczoraj o  godz. 21 wysti załem z rewol czym wypadkiem policja natychmiast 

weru przez okno został zaoity pi zez mezna- Dyła na miejsce. Jednakże śledztwo 
nych sprawców właściciel folwarku Le- prow adzone przy pomocy psów policyjnych 
szczanka gm Wsielub, pow. Nowogródzki nie dało narazie pozytyw nego rezultatu.

przy­
prze-

£h c ia ; s p a l ić  j U a

NIEDZIELA 
^  0  Dziś
Wawrzyńca 

Jutro 
Zuzanny M.

od-
W. słońca o godz. 4 tn. 10 

Z. słońca o godz. 7 m. 12

dla prow adzenia ćwiczeń cielesnych dla 
męzczvzn i kobiet Park Jordanow ski, ba­
sen solankowy, będący jedyną oryginalną 
inw estycją nietylko w Polsce ale i w Eu­
ropie, finałem zaś prac byłoby zbudow anie 
boiska sportow ego, zaopatrzonego we 
wzorowe urządzenia, przystosow ane do po 
trzeb Z drojow iska i m iejscowych organi- 
zacyj sportow ych w ychow ania fizycznego 
i przysposobienia w o sk o w eg o  stw ierdzono, 
iżr

Ciechocinek jako  Zdrojow isko wyma­
ga O środka zbudow anego w myśl w y ty ­
cznych referenta. Celem zakw alifikow ania 
terenu pod pow yższy O środek Komisja 
in corpore zwiedziła możliwe teieny. Po 
wizytacji stw ierdzono, iż jednym  najbar­
dziej charakterystycznym  terenem  pod bu­
dow ę O środka kultury fizycznej może być 
tylko plac między tężniami. Położenie tę- 
żni, ich wielkość, w inny być w ykorzysta­
ne jako sym boliczna cecha Ciechocinka

Zakładu Meieorologji 
U. S. B, w  Wilnie.
z dnia 9. VIII. 1930 r.

C iśnienie średnie w rrm. 719 
Temperatura średnia -1- 17 
Temperatura najw y’ za -1-23 
Tem peiatura najniższa -1- 10 
Opaa w milimetrach: 3 mm 

Wiatr 
przeważający 
Tendencja oarom etryczna: spadek ciśnienia 
U w a g i ;  po poł. deszcz.

nych, w skutek czego urzędy skarbow e 
maw iały przyjm ow ania takich zeznafl.

Obecnie w ładze skarbow e w yjaśniły, że 
zeznania m ogą być składane i nie na oficjał 
nych drukach, jednak m uszą zaw ierać w szy 
stkie rubryki, które posiadają form ularze 
urzędow e.

Na takim  arkusiku nieoficjalnym, musi 
rów nitż  znaleźć się zaśw iadczenie, że w szy 
stkie dane płatnik oznajmi! w edle najlepszej kó w (? !) i ex-akadem ików  
wiedzy i sumienia.

P rz e a  d w o m a  dn iam i w e w si Iwankowi sąsiadów wydostał się z  rodziną z  piomieni. 
cze g m in y  M ołczadzkiej n iew y k ry ty  n a ra z ie  W czo ra j po lic ja  a re sz to w a ła  sp ra w c ę  zb ro d  

niec meczu zaw odnicy pi*yzwyfczaili się  do  zb ro d n ia rz  o d .u to w a ł d rzw i d c  s to d o ły , w  n iczeg o  po d p a len ia . Jesł nim  sy n  Wcrobje- 
w aru.ikót, terenow ych i grali coraz lepiej. Której sp a ia  ro d z in ?  W o ro o jew ó w  i p o d p a  w a  Jan , k tó ry  n a  tle  n ieporozum ien ia  z oj-

Po dłuższym okresie ró w n e j bezb ram  jj[ ją  jęa  szczęśc ie  V .o ro b jew  zau w a ż y ł po- cem  w  ten  sp o só b  s ta ra ł  się  g o  p o zb y ć .
kowej gry zdobyw a ZAKS dwie bramki. . 1 , , , r  r  J
Zdaje się w szystkim , że zw ycięstw o jest za‘‘ 1 PrzY P °m o c y  p rz y b y ły ch  n a  a la rm  
„m urow ane aż tu  zupełnie niespodzianie 
doskonały bram karz zwycięzców puszcza 
dw a strzały. g

Łapie, poślizguje się i puszcza, w  uru- j
gim w ypadku poślizguje się i pada. Piłka I
brzelatuje obok. |

Zdobycie przez Laudę pierw szej bramki 1
rozpoczyna grę ostrą, Nie taką  a la Bucko, I
ale zaw sze zby t brutalną jak na akad tm i- I

Półn.-wsch.

KOŚCIELNA
— Rozkład nabożeństw na niedzielę 

Katedrze. Godz 6 —  M sza św  Prymarja,
w

RożNL
—  Zjazd chemików W ileńskich. W  pią­

tek o godz. 15 b m. rozjrocznie się w W il­
nie tr z y j niowy zjazd aosoIwent'>w b szko 
ły chemicznej.

Na Zjazd ten przybyw ają chem icy z 
rozm aitych dzielnic Polski.

Zapow iedziany również przyjazd pro­
fesora Linde z W arszaw y, kióry w okre­
sie przedw ojennym  był jednym  z vybit- 
nych profesorów w W ileńskiej szkole che­
micznej.

Z okazji Z jazdu b kapelan szkoły ks. 
Adam Kulesza odpraw i w pi jtek 15 b. m. 
o godzinie 8 i pół rano w Kościele po Do­
minikańskim niazę św

O tw arcie Z jazdu nastąp , w  ini.ah Sto-

W drużynie Laudy doskonale jak "aw - 
sze spisyw ał się Lepiarski w  obronie, Oku- 
łowicz w pom ocy i dobrze młodzież: Soko- 
liński i Przegaliński w  ataku, nie mówiąc już 
o Brewuo.

Li zielonych najlepszy bezspornie mimo 
dw ócn kiksów, bram karz niezły praw y ‘łącz­
nik, C. skrzydło, pomoc. O brona w' ciężkich 
w arunkach niezpyt pew na. Całość am bitna, 
ruchliwa, zgrani i z przyszłości? Am jedne­
go „zasłużonego" w eterana, ani jednego Ka- 
ootyna,, ani urojonej wielkości.Ani jednego 
też słabego punktu.

Lauda „w  rezerw ow ym  skiadzie“ choć 
dopraw dy mewiem dlaczego stary , m arny 
gracz zastąpiony przez m łodego i ruchli­
w ego więcej jest ceniony. Brak C. Godlew­
skiego dał się odczuw ać — ^N ikołajtw a, 
W eyssenhoffa, mojem zdaniem nie. Mimo 
to skład był „niepełny''

Pod adresem

Roczne Kurs? Handlowe w Wilnie
Zarząd powyższych Kursów, egzystujących od r. 1919, zawiadamia, iż zapisy 
na Kursa na rok bieżący przyjmuje sekretaijat Kursów codziennie w godz. 4 —7 
p p. oprócz świąt w lokalu Szkoły Pisania naM aszynach przy ul.Mickiewdcza22m.5 

Wykłady rozpoczną się we wrześniu w godz. od 6 — 9 wiecz. 
Program oDejmie następujące przedmioty:

(  OGÓLNO - HANDLOWA,

I
Buchalteria ,  B A N K O W A ,  

l  PRZEMYSŁOWA.
A rytm etyka handlowa, Korespondencja i Biurowość, Nauka o Handlu, 

Stenografja Nauka pisania na m aszynach oraz języki: AngelsKi, Francuski, i 
Niemiecki. - t I
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n i  i m '  a jr iiiL >uu t.*.iia  a u i a  . a a  V l = , n e, m l iU n r  v i n a  '  or>ń' v . i «  c  - . a  r u u  a u r e s e m  p . K i s i e l a ,  S ę d Z lU j ą C e g O
Dzięki pow yższym  opinjor., Komisja Zdro- &?bz S.oO M sza oW suplikacyjna god . w arzyszenla T echników  przy ul. W ileńskiej zawocjy m ożna powiedzieć, że skrzywdził 
jo v a  w Ciechocinku jJowołttfa «#o Życia 2 '-30 - - M szą sSv v ,otyw a godz. iu .i5  —  Nf_ 3 r , 2AKS ni

Pszenicę Wysokolitewską, Żyto Dańkowskie do siewu 
poleca majątek CHOŻÓW.

W ysyłki uskutecznia się w ilościach nie mniejszych niż 100 klg. w  za­
plom bow anych w orkach. j

W celu term inow ego w ykonania zleceń uprasza się o w cześniejsze
zam ów ienia

M ajątek Chożów, poczta telegr.-telef. Chożów kolo Moiodeczna 
EUGENIUSZ CHEŁCHOWSnl

oraz Spółdzielczy Syndykat Rolniczy w Wilnie Zaw alna 9
i w szystkie Oddziały. 0

m
&

2AKS nie w yznaczając rzuru karnego. Zmie
Komisje: lekarską i techniczną, celem opra  sunJa celebruje ks. Pra[M Adam Saw  > W okresie trzydniow ego Z,azdu ucze- piłoby to  zapew ne wynik.
cow ania w  szczegółach projektow anych zartrc yy-gtostj f t -  prefekt KMiąĘ g°,dz’ stnicy zw iedzą w ybitniejsze zakłady prze ............  - -  - - ■
urządzeń, by jeszcze w roku bieżącym móc
przystąpić do prac inw estycyjnych.

W obec tego Ciechocinek w  roku przy 
szłym mógłby poszczycić się now ocze­
snym Ośrodkiem zdrow ia i Kultury fizycz­
nej, jedynym  w Polsce.

WYCIECZKI PIESZE

w ykład z Pism a św . prow adzi ks kano­
nik Antoni Cichoński, godz. 16 — nieszpo­
ry. ęk)

URZĘDOWA

N ajprostszą form ą ruchu fizycznego, mo

— O opiekę nad ociemniałymi inwalida
mi. W ileńskie S tarostw o Grodzkie podaje do 
ogólnej w iadom ości, iż Min. spraw  w ew ­
nętrznych reskryptem  z dnia 24 r  b. udzie- _____ _____

gącą być przez Każdego podjętą jes t chód liło zezw olenia zw iązkow i stow aizyszeń  ocie Technicznej w  Wilnie dla kandydatów  
Żdąz iąc do zw iększenia ruchu fizycznego mnialych żołnierzy <zplitej Polskiej na no- jcja sowem  w ykształceniem  ew entualnie 
Kuracjuszy, oraz zachęcania do zwiedzania szehie w klapie ubrania prze* ociemniałych 
okolic Ciechocinka, Komisja Zdrojow a inwalidów w ojennych, członków pow yż- 
organizuje stale system atyczne wycieczki szych stow arzyszeń, oznaki z nadpisem 
piesze. —  Pierw sza taka w ycieczka od- „Ociem niały inw alida w ojennj . 
była się na przestrzeni 6-ciu kim. do Ra- W  zw iązku z tern uprasza się publicz- 
c ążk a . Przy dźw iękach orkiestry 300 ność o roztaczanie szczególnej opieki nad 
osob zapisanych, w  tow arzystw ie tłumu od ociemniałymi inwalidami w ojennym i, którzy 
prow adzających, w yruszyło na miły, zd rr-  ze w zglęau na sw e kalectw o nabyte w służ- O śroaku 
wy spacer. Na w yżynach Raciążskich nie dla kraju, zasługują na możliwie najży- poradnię 
zorganizow ano podw ieczorek złożony z sia ezliwsze traktow anie i pomoc, 
dłego mleka z Chlebem razow^ym. —  Im­
preza ta  tak  zjednała serca kuracjuszy, iż SZKOLNA
Sekretarjat kom isji Zdrojow ej otrzyma!
szereg próśb o organizację dalszych i syste —  Nowe Sem inarjum  nauczycielskie. Mi 
m atycznych w ycieczek. —  Ustalono iako nisterstw o W.R. i O. P. od początku roku 
dz eń  w ycieczkow y środę. —  W dniu 23-go szkolnego 1930—31 o tw iera państw ow e se- 
lipca zoiganizow ano 3 kim. spacer do Ku- minarjum nauczycielskie im. Franciszka Bo- 
czka. stacji pomp, skąd zaopatryw any jest huszew icza w Wilnie.
Ciechocinek w  w odę słodką. Uo sem jnarjum  przyjm 0wani będą kan­

dydaci obojga pici, którzy ukończyli 7-kla- 
sow ą szkołę pow szechną. Przy sem ina trjum 
o tw arty  będzie internat. Nauka będzie odby­
w ała sinę w jęźyku polsKim i białoruskim.
Podanie o dopuszczenie do egzam inu w stęp 
nego należy składać do Kuratorjum  Okręgu 
Szkolnego w ileńskiego do dnia 1 w rześnia 
1930 r

. W opóle p. Kisiel, bezsprzecznie zasłu-
mysłowe w okolic) Wilna. żony dla sportu  jako sędzia na pomnik nie

Szczegółowych informac) < o tyczą- zasłuży. Z byt m a niepew ne posunięcia, co
cych Zjazdu ldziclają: Eugenjucz Land- w  rezultacie kom entow ane je s t przez pu-
sberg  (A ntokolska 17, Jan Kiewlicz Anto- g]ICZność jako stronniczość. O sm an,
kolska 2 i Zbigniew Sn.iaiowski Mickiewi­
cza 8. DZISIEJSZE IMPREZY.

m
e t

—  Dowiadujemy się, że nauka na W y Dzis o godz. 10 rano na szosie G io- 
dziale Elektrycznym w  Państw ow ej szkoie dzieńskiej rn z y  kajilicy Ponarskiej odbędzie

' ' z 6 się s ta rt biegu kolarskiego o m istrzostw o
bę- Wilna.

azie się odbyw ała w godzinach popoludnio O godz 17.30 na boisku N p. p. leg. 
w ych Jest to  barazo  auże ułatwienie dla (A ntokol) mecz piłkarski O gnisko —  Ma- 
osób znajdujących się już na stanow is- k^bi.
kacb i któreby chciały uzupełnić w iedzę w  ------------------------
obranym  przez się kierunKU. R A D I 0

—  B ezpłatna poradnia lekarska. W  NIEDZIELA, DNIA 10 SI» RPN1A 1930 R.
Zdrow ia W ielka 46 uruchom iono 10.00 Tr. z Radomia. M sza połow a z ka- 
lekarską skórno-w eneryczną. No- żarnem ks. bisk. Wł. B andurskicgo z racji 
■- ---------  9-go O gólnego Zjazdu Legjonistów

11
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flft
41
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w a poradnia czynna jes t codziennie od g 
1. 30 do godz. 2 30. Dla kobiet w  po­
niedziałki, środy, piątki. Dla mężczyzn w e 
wtorki, czw artki i soboty.

Z poradni korzystać m ogą w yłącznie 
chorzy zamieszkali w  obrębie 1-go Ko-
m isarjatu P. P

Przyjęcia są bezpłatne.

TE A TR  I M U ZYK A
ZABAWY I GRY RUCHOWE 

DZIECI
DLA

Ciechocinek w roku bieżącym  jak i 
lat poprzednich posiada ogrom ną ilość 
dzieci. —  Chcąc dać im pew ną rozryw kę 
Komisja Zdrojow a zorganizow ała pod kie­
row nictw em  D-ra T  Chrapow ickiego na 
razie raz w tygodniu w  soboty gry i za­
baw y ruchow e. —  Z abaw " te zyskały odra 
zu ogrom ną popularność i ściągają ogrom ­
ne rzesze dziatw y. W pierw szą sobotę 
przyszło przęszlo 600 dzieci, w obec czego 
musiano znacznie zw iększyć personel in­
struktorski.

Celem aam a dzieciom oprócz ruchu 
fizycznego nieco rozryw ek umysłow ych, 
Komisja do program u sobotniego dudala 
jeszcze krótkie przedstaw ienia lub inne 
atrakcje. W najbliższą sobotę sztukm istrz 
Żółkiewski zadem onstruje szereg  dow cip­
nych i zręcznych dośw iadczeń.
o d c z y t y  l e k a r s k ie  p r z e z  r a d j o

RóżNE.
—  Biskup Bandurski wyjechał do Rado­

mia. W p.ątek w ieczorem odjecnat do Ra­
domia na zjazd Legjonistów  J. E. ks. biskup 
Bandurski żegnany na dw orcu prźez grono 
legjonistów

— Zatarg w teatrze żydow skim . Z po­
wodu nienorm alnego regulow ania należno­
ści w strzym ał się od pracy personel żydow ­
skiego tea tru  narodow ego.

—  Sprawa skreśleń budżetowych, Oka­
zuje się, że w ojew ództw o skreśliło z budże-

m iasta w  dziale dochodów  300

—  T e a tr  miejski w L utni, u s ta tn ie  
o rzed staw ien ie  sz tuk i „Jej ch ło p czy k " . Dziś dram  
ukaże się po raz ostatn i tę tn iącą życiem -
i w erw ą, rozśm ieszająca do lez w yborna w yg*- 9L 
krotochwila B. Praxy „Jej chłopczyk", w 
wykonaniu całego niemal zespołu arty sty ­
cznego pod reżyserią R. W asilew skiego.

Jutro wchodzi na repertuar ostatnia 
nowość scen Europejskich w ytw orna ko- 
m edja Verneuill a „Kochanek Rani Vidal" 
z W ernicz i Ziemmńskim wr rolach głów­
nych

O tosna ta  sztuka, k tó ra  obiegła w szy­
stkie w iększe sceny, ukaże się w  reżysefji 
Z. Ziemoińskiego.

11.58 Sygnał czasu.
12.05 —  13.00 M uzyka z płyt gram ofo­

nowych.
13.00. —  Komunikat m eteorologiczny.
16.00 —  17.00 T r. z Radomi? 9-ty Ogól­

ny Z jazd Legjonistów . Przem ówienie p. 
prem jera Staw ka i gen. dyw. E. Rydza - 
Śmigłego.

17 i0  —  17 25 O dczyt z W arszaw y.
17.25 —  18.45 Koncerl popularny z W ar. 
18.45 —  19.05. W esoły feljeton w w yk. 

W. M alinowskiego.
-  19.50 „Rok W itoldow y" — pog. 
W. Charkiewicz.

19,50 —  20.00 Program  na poniedziałek 
i rozm aitości. ■>

20.00 —  24.00. Tr. z W arsz. K w adrans 
literacki, koncert, kom. i m uzyka taneczna.

Place budowlane w
w nowoczesnej, pięknej dzielnićy miasta sprzedaje się na długoterm inowe 
spłaty CENA 2 zł. 50 gr. za łokieć. Komunikacja tramwajowa bardzo

wygodna.
Informacje w W ilnie, ul. Mickiewicza 8 pokój Nr 10 tel. 10-60 od g. 12-ej

do godz. 13-ej. —4

D y re k c ja  Z i  ,o  P o ls k o -F ra n c u s k ie j
N. Szepowalnikowowej * wnm*. m. Trock* *.

Niniejszem komunikuje, iż kancelarja będzie czynna c adziennie od 
dnia 15 sierpnia r. b. od g )dz. 10—14-e-j prócz świąt i niedzieli.

Przy p idaniach o przyjęciu należy' załączyć m etrykę urodzenia 
świadectwo szczepienia ospy.

Tamże zapGy do francuskiego ogródku dziecinnego.
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lub sublokatorów
i

NA PIĘĆ POKOI W DOMU PRZY UL. MICKIEWICZA 4. 

Wiadomość Zamkowa 2. Adrn. „Słowa“ od 9 do 10.
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PONIEDZIAŁEK DN. 11 SIERPNIA 1930 R.

—  Teatr Letni w  ogrodzie po Bernai 
dyfiskim. Ostatnie przedstawienie komedji 
„Wino, kobieta i dancing". Ciesząca się 
w ybitnem  powodzeniem , doskonała satyra 
na stosunki pow ojenne ,W inj, kobieta i 
dancing" grana będzie tylko dzis i jutro, 
poczem zupełnie schodzi z repertuarutu m iasta w  dziale dochodów  300 tysięcy 

S tarają , się o dokładne poznanie ku- złotych t. j. 150 tys. z elektrow ni, 100 tys. s V w i f f i B n i i £  W *  lekka,
racjuszy z działami leczniczi mi Z drojow iska z w odociągów  i 50 tys. z działu ziemi rmej P rozpoczynającyc ę p 19.00 —
w Ciechocinku, Komisja Zdrojow a w po- skiej, a  j, dnocześnie poleciło zw iększyć po- k to rycn artysto  .
rozumieniu ze Stow arzyszeniem  miejsco- zycje: na w ybory do Rady M iejskiti z 30
wych lekarzy zorganizow ała cykl od- na 100 tysięcy zt. na przeprow adzenie planu 
czytów  lekarskich, w ygłaszanych co czw ar regulacyjnego * 60 na 125 tys. i na meljo- 
tek przez radjo. —  Ciechocinek bowiem po- rację z 15 na 48 tysięcy zt. Po zestawienm  
siada swą stacj’ę nadaw czą. skreśleń i podw yższeń w  tmdżecie pow st ije

fnauguracyjny odczyt wygłosił P ro t luka w w ysokości 113 tysięcy, wobec czego 
L r. Szmurfo p. t „O tę 'm aci i pow ietrzu M agistrat zwrócił się do woj ew ództw a z 
Uiechocrńfckiem w dn. 24 lipca I b. prośbą o w skazanie lak dopełnić tę lukę, za­

znaczając jednocześnie że w  zakw estjono-

11.58 Sygnał czasu.
12.05 —  12.35 M uzyka z płyt gram ofo­

nowych.
13.00. —  Komunikat meteorologiczny.
15.50 —  16.15 O dczyt tu rystyczno - k ra­

joznaw czy z W arsz.
17.15 —  17.20 P rogram  dzienny.
17.20 —  17.35 Kom. sportow y
17.35 —  18.00 „Jak się spełniły przew i­

dyw ania N orwida, w spraw ie dem okratyza­
cji sztuki" —  odczyt wygi. Wł. Arcimowicz. 

18.00 —  19.00 Koncert z W arszaw y. Mu-

—  „Papa". Kierow nictwo T eatrów  Wi 
leńskich ulegając życzeniu publiczności, 
aby  prem jery vi obu tea trach  nie były wy 
znaczane jednocześnie, w ystaw ia » T ea­
trze Letnim w e w torek najbliższy 12 b. m 
jedną z najlepszych komedji repertuaru 
iraneuskicgu „Papa".

Kumedja ta  obok przedniejszego humo neezna, 
posiada wiele dowcipu, ooezji i senty-

19.25 Aud. dla dzieci. O powia­
danie wygł. Hanka Kozłowska.

19.25 —  19.50: „W rażenia z wycieczki 
do Szwecji część 11-ga pog. wygi Zula Min 
kiewicz ówna.

19.50 —  20.00 Program  na w torek i roz­
maitości.

20.00 —  24.00 Tr. z W arszaw y. P rasow y 
dziennik radjow y, koncert, kom. i m uzyka ta

ZWIEDZAJCIE MIĘDZYNARODOWĄ
WYSTAWĘ KOMUNIKACJI I T IR Y - spraw y budżttu .
c t y - i  w  p o / m a  MII l O D  fi I I P c A  —  Zeznania o podatkach nietylKO n» 

U Z N A N IU  ULI t a i i t o z w H .  W ieloki 'tn ie  z d a iz a o  ię, ze
DO 10 SIERPNIA R. B niektórzy płatnicy podatku przem ysłow ego

_  składali sw e zeznania nie na drukach o tń ja l

kiego talentu 
vcta i Flersa.

m istrzów  francuskich Cailla-

C O  G R A JĄ  W  K IN A C H ?

Heljos —  A gdy nadej’dzie chwila roz­
stania.

Hollywood —  Księżniczka Dunaju. 
Światowid —  Do ‘■zego tęskni kobieta.

Ludzie otyli osiągają bez trudu w ydaj­
ne i obfite w ypróżnienie używ ając odpo- 

lednio i regularnie naturalną w odę Tr ut- 
ciszka-Józefa. Żądae w  aptekach i droger.

O B W I E S Z C Z E N I E
Komornik Sądu Pow iatow ego w W :lnie,

ORYGINALNE |

ZYTO ROGALIŃSKIE
Złoty medal na P.W.K.

oriporne na rdzę 
zimnotrwałei

d a J e

maksymalne plony
nawet na lichych glebach. 

Zarząd Dóbr Rogera

Hr, R a c z y ń s k i e g o
w Rogalinie.

Poczta Świątniki nad Wartą.

L E K A R Z E :

o-r siiwiitii
czopłciowe. 

Mickiewicza 28. Od 9—1 i 4—8 w.

Df Dlurrr.hi 11 chor. weneryczne, skór- 
-I M I M 2  r..>, i m oczopłdowe, 

te,. 921.
Wielka 21, od 9 - 1  i 3—7.

cnoioby skórne, wene­
ryczne i moczopłdowe. 

Wileńska 3. O J 8—1 i 4 -8 . Tel. 567.
choroby skórne, we­
neryczne i moczo- 
płciowe

Mickiewicza 4. Od 9— 12 i 4—8. Tel. 1090
fl-T f łu r w in if t  chorob ł w eneryczne, 
U 1 . Jl HitlU' sk ó rn e  i m aCzoplciov'e

Whelka 19, od 9—1 i 3—7.
Dr Uffllłtnn cholobY skórne, wene- 
Ui. 'TUIIlLJ ryczne i m oczopłdowe. 
Wileńska 7, od 9—1 i 4 -8  w. tel. 10-67.

D-r Mlnlam i z b/a„Pb:'n'ł
rządu moczowego. 

Mickiewicza 24. Od 12—2 i 4—6.Tel. 277.

D-: S ia d e r g
WHe '

D-I

H

Biuro Techniczno-Handlowe

M O T O R - B U D Cl

św iatow id  -  u o  '.zego « m . .  2-go z siedzibą w  W iln -, p iz ; t
W anda —  z  Dr mia ^an  a W ajsen- Jasm sD ego Nr. 1 m 3 z g  dnie z a;t.

1030 Ust. Post. Uyw. podaje di wiadomości 
pul licznej, że w  dniu 20 sierpnia 1930 r. o 
godz. 10 rano w  Wilnie, przy ul. Podw erki 
Nr 1 w obr. VI kom. P P m. W ilna, odbę­
dzie się sprzedaż z licytacji należącego a< 
Bzymona KLaplana m ajątku ruchom ego, skta 

— Wypadki w ciągu doby. Od 8 do 9 dającego się z domu letniskow ego i innych

bacha.
Kino Miejskie. — Miłość murzyńska. 
Ognisko — Zapomniane twarze.

WYPADKI I KRADZIEŻE

b. m. do godz. 9 zanotow ano w W ilnie w y- budynków  ua rozbiórkę, oszacow anego 
padków  42 —  w  tem  kradzieży 7, opilstw a sum ę zt. 1530.

5 l A i s A J C H S
we w szystk ich  ap tekach  i 

^  sk ładach ap tecznych  znanego  
^  śto d k a  od odcisków

5 Ftow. A. PAKA

j © « • • • + • • • • • w ®
Sdl a MMMMI a M M I  M

£  l C i U J A f t N I A  ■
$ Jerzego PII10N0WA

I  Wilno, ul. Rossa 6, telef. 150G. ■

1 Wilno, ul. Skopówka 5. Tel. 12-62.

1. —  Sprzedaż m aszyn parow ych, kotłów, pomp, trak to rów  i wszelkiego 
rodzaju lokomobih przem ysłow ych i rolniczych.
Kompletne urządzenia młynów w alcow ych, ta rtaków  i elektrowm

2. —  Silniki przem ysłow e: 
w odne i t. p.

ropno-w ybuchow e, gazogeneratory , turbiny ^

3. — D ostaw a źródłowa m aterjałów  pędnych, jak gazoliny, benzolu oraz
sm arów  i olejów różnych gatunków .

4. — Dział techniczno-budow lany: P rzeprow adza w szelkie roboty tech­
niczne, budow nictw a naziem nego, parcelację m ajątków  i t. p.

5. — Przedstaw icielstw o na W ojew ództw o W ileńskie i N owogródzkie sa­
m ochodów : osobow ych, ciężarowych, oraz specjalnych t t. d.

Wszelkich informacyj udzielamy na miejscu; prospekta 
i katalogi wysyłamy.

U , przekroczeń adm inistracyjnych II
— Ładny synalek. K ondratow iczuw i Jó­

zefowi (W ilkom ierska 109) skradziono 1.100 
zł. z toalety. O kradzież oskarża syna sw ego 
Ludwika, . którego w  czasie rewizji znale­
ziono 110 zł.

—  Szopenfeldziarka. 8 >. m. zatrzym a­
no Kokociównę Jadw igę (K alw aryjska 12) 
która skradła sukienkę w sklepie ubrań Fina 
Salom ona (W ileńska 13). Sukienkę zw róco­
no właścicielowi.

—  Pechowi złodzieje. 8 b. m Rusev. cz 
Helena (M ickiewicza 43) spłoszyła złodziei 
Herbaczeriko Antoniego i Podskarbisa Stani 
sław a, zam ieszkałych przy ul. ćedrov,ej, 
których zatrzym ano i którzy sta rc i’ sii do­
stać do mieszkania Jezierskiego Stanisław a 
(M ickiewicza 43).

—  Kto zgubił walizkę. 8 sierpnia Ja ro s/ 
Anna (w ieś W . Legojnie) :am eld^wata, i,' 
na trakcie im, M arszałka Piłsudskiego zna­
leziono w alizę z niew iadom ą zaw artością. 
W aliza znajduje się w  kolonji m ajątku Swi- 
stniki. P raw y właściciel powinien zgłosić się 
do 3 kom isarjatu.

— Z atrzym anie złodziei. 8 b. m. zatrzy­
mano Jaczyńskiego Chaim a (P onarska 6), 
który nabył 69 łyżek srebrnych stołow ych i 
herbatm ch od Rochy Gold (K ijow ska 5) 
pochodzących z kradzieży u sędziego sądu 
okręgow ego w G rodnie Kuszwejło.

Również zatrzym ano zaw odow ego zło­
dzieja Lewina Zalm ana (A rchanielska 54) 
poszuk 'w anego przez Sąd w  Białymstoku 
za kradzież m ieszkaniową.

1 4 1 0 -0
Komornik (—) F. Legiecki.

Źadajcie wszędzie

Znany, opatent. napOj orzeźwiający 
Wyl. wyrobu fabr. „K g lt TAI t“ .

Zakład malarski
Walerjana Wożnickikgo

Wilno,| ul. WilensKa 5
Wykonywa wszelkie roboty malarskie i 
pozłotnicze Kościelne, pokojowe I 
szyldowe jak w mieście tak i na 

prowincji
S zy ld y  tm a ljo w e  w y p a la n e .

Bocznica: Pioniei-Park 28.

PronoDDie go Lekach l a n i y m i p
w llościacn dowolnych 

I f t l l R t f  czysto-lntany dla róż- 
r U R U a L  nych robót, do podłóg, 

farb jasnych i t. p.

I
Do działu muzycznego potrzebna jest 
Inteligentna EK5PEDJENTKA. Zg! a-,
szać się tylko z rekomendacjami do 
sk!eP1’ Ch. Dinces ul. Wielka 15. —o I

P rz y jm u je m y  b e z p ła tn ie
zgłoszenie wolnych mieszkań. Posia­
dam)' po ..iż .iych  reilektantów  Ajencja 
„Polkres- Wilnu. Królewska 3, tel. 17-80.

Pokost odbarwiony 
DsaiFookostowy 
Kit słklarskt 
Olej mian 
Kuch lniany
w płytach,

ft

I

dla kitów g  
i gruntów g

i

Poszukujemy dzierżawy większych i 
mniejszych majątków ziemskich, Ł iska- 
W’e zgłoszenia do Biura .Polkres* Wil­
no, Królewska 3, tel. 17-80. — 1

M o h l o  s t y l o w e
n r . . u  j e  i nowoczesne

S  B cia01kin.
Wilno, ul. Niemiecka 3, teł. 362.

N a d e s z ło  d u żo  now o ści!

i
A
V■
J
W

I

any i
orzeszkach i mielony na ft 

mączkę. 6 a

1LETNISKO— LANOWARÓW
Przy samej stacji drogi żelaznej sprzedają się parcele pod wńllc dla osób lub 
stowarzyszefi pragnących mieć letniska lub stałe mieszkania w bliskości Wil­

na w uroczej, suchej i zdrow otnej miejscowości przy lesie i jeźiorze. 
O św ietlenie elektryczne.

Na miejscu kościół, poczta, teltgraf, telefon, apteka.
Komunikacja kolejowa i autobusowm (co godzinę) z Wilnem.

Ceny przystępne, tvarunki spłaty dogodne, naw el miesięczne.
Zwracać się do Zarządu majątku Landwarów lub do Pierwszej Spółki P arcela- 

cyjnej w Wilnie, Mickiewicza 4.

5555-55555J55555555555



S Ł O W O

^ jestr  HandloT
DO REjESTRl' HANDLOWEGO SĄDU OKRĘGOWE 
GO W WILNIE WCIĄGNIĘTO NASTĘPUJ. WPISY:

.v dmu 3.VI 1930 r.
453 I. B „S k iaJ le w a ro w y  Antoni Głowiński — spółka 

l ograniczoną odpowiedzialnością*’. Sklep włókienniczy, dział 
kc lonialny i dział reprezentacji. Siedziba w W .Inie, ul W ileńska 
z7. S p iłka  istnieje oa 21 m arca 1930 roku. Kapitał zakładow y 
2.U00 złotych podzielony na 4 udziały po 500 zł każdy całko­
wicie w płacony. Zarządcą spółki jest Antoni Głowiński, zam. 
v/ W iłnie przy ul. K asztanow ej 5, który podpisuje sam odziel­
nie pod stem plem  firmowym wszelkie weksle, czeki, zobow ią­
zania, um ew y, plenipotencje ak ty  no tarialne i hipoteczne oraz 
w szelką korespondencję i pokw itow ania. Spółka z ograniczoną 
odpow iedzialnością -a w a ria  na mocy aktu, zeznanego przed 
juljanem  Marcelim Korsakiem, .\  itarjuszem  w W ilnie w dn. 21 
m arca 1930 r. za Nr 891 na czas nieograniczony 1328— VI

452. I. B. „Przedsięb iorstw o autoasenizacyjne ROSAS, 
spoika z ograniczoną odpow iedzialnością-*. Roboty asenizacyj­
ne. Siedziba w W jlme, ul. Jagiellońska 3. Spółka istnieje od 22 
listopada 1929 roku. Kapitał zakładow y 4.000 złotych, podzie­
lony na 100 udziałów  po 40 złotych kazdj całkowicie w płaco­
ny. Z arząd spółki stanow ią zam . w  zaśc. Poddębów ka I, gminy 
Rzeszańskiej, pow. W ileńsko-Trockiego Jan śn ieżka oraz zam. 
w W ilnie: Izaak Chwoles —  przy ul. V ielkicj 15, Rocha Feld- 
m anow a —  przy ul. jagiellońskiej 3 i P iotr Misiorny —  przy ul. 
Lwowskiej 10. Wszelkie um ow y, zobow iązania, pełnom ocni­
ctw a, akty notorjalne i hipoteczne, jako  też weksle, żyra na 
w ekslach i czeki w inny być podpisyw ane przez w szystkich 
członków zatzadu  łącznie pod stem plem  formowym. W szelką 
korespondencję nie zaw ien .jącą  zobow iązań pieniężnych, jak 
rów nież pokw itow ania z odbioru korespondencji, z poczty, 
przesyłek z kolei, kom ór celnych i innych .nstytucyj podpisuje 
jeden z członków zarządu p„d  stem plem  firm ow ym . Spółka z 
ograniczoną odpow iedzialnością zaw arta  na mocy aktu, z n n a -  
nego przed Sew erynem  Bohuszewiczem , lotarjuszem  w  Wilnie 
w  d i  22 listopada 1929 roku za Nr. 6943 na czasokres trzy ­
letni licząc od dn. 22 listopada 192y roku z auiom atycznem  
przedłużeniem  term inu -stnienia spółki jeszcze na ,,eden rok, o 
ile na trzy  miesiące przed upływ em  term inu nikt z udziałow ­
ców  nie zgłosi żądania likwidacji spółk. 1329 —  VI

w dniu 9.IV |y30 r.
454. I B. „Sklep win, woaek, wy obow tytoniowych i 

artykułów spożyw czych R. KloJnicki i S-ka, spółka i ograni­
czoną odpowiedzialnością". Sklep win wódek, u.wrobuw ty to ­
niow ych i artykułów  spożyw czycn. Siedziba w Wilnie, ul. Mic­
kiew icza 29. Kapitał :ak3adow i 4.000 zł. podzielony na 20 
wdz.ałow po 200 zł. każdy ; 3.800 złotych w płacono w gotow i- 
zn it, resztę  w  postaci koncesji oszacow anej n a 200 złotych, 
ó a r ’ąd spółki stanow ią zam. w  W ilnie: R yszard KJodmiCki — 

przy ił. M ickiewicza 29 i Nina Sliw ^w ska — przy ul. Za wal­
nej 7. W szelkie zobow iązan-a, weksle, czeki, przekazy, kty i 
'cłnom ocm ctw a podpisują obaj zarządcy pod stem plem  firmo­
wym w szelką korespond. ncję zaś poKwitowania z odbioru 

tow arow  podpisuje każdy z zarządców  pod stem plem  firmo­
w y m  Spółka z ograniczoną odpow iedzialnością zaw arta  na 
mocy ak tu  ze znanego przed Sew erynem  Bnhuszew .czem , nu- 
ia r ju s z e r  w  Wilnie w  dn. 28 lutego 1930 roku. za Nr 1313 na 
czas nieogianiczony *330 VI

w dniu 9.IV ly30 r
45Ó. I. B. „Wileńskie Biuro Handlowo-Technicznt, spo. 

Ka z ograniczoną odpowiedzialnością--. R eprezentacja firm tech 
nicznych i elektrotechnicznych oraz sprzedaz artykułów  wch- 
niczn :h  i elektro-technicznvch. Siedziba w  W ilnie, ul M osto-
w a  __ 3 P rzedsiębiorstw  o istnieje od 11 m arca ly3L ioku.
Kapitał zakładowy 2.600 złotych podzielony na 20 udziałów  po 
10C ziotvch każdy, całkowicie w  gotow izm e w płacony. z .a iią a - 
cą .półki jest Aron Ejzurow i z, ani. w  W ilnie, ul M ostowa
27 __ 3 W eksle żyra na w ekslach i w ogole w szelkie ak ty  i
m o w y , zawiera>ące zobow iązania, p o d u su je  w inuftiuf spółki 
arządca łącznit z udziałowcam i A leksandrem  Jelskim, ^am. 

■y Wilnie ul. Jagiellońska 5 lub jeden z nich z plenipotencji d a  
giego. R eprezentow ać spółkę, Mrzy m yw ać za sw ojem  pokw i- 
ow anien zelkiego rodzaju  korespondencję należne spółce 

ud wszelkich bez w yjątku urzędów instytucyj i ° ^  Pr  '  a -  
nych pieniądze, papiery W Er.csciowe i tow aiy  — w ła d n y 'je s t 
icpid z nich sam. Azi lnie. Spółka z .gran iczoną odpowiedziaU 
nością i yarta ..a mocy aktu, z. znanego p r z e d  W ładysław em  
Holownią, notarjuszem  w  W ilnie w  dn. 6 m arca yi _  VI

w dm u 2.V. 1930 r.

457. I. B. Firm a: „G ALwA NO M ECH  -  Spółka z o g ra ­
niczona odpow iedzialnością" Prow adzenie zakładu slusarsko- 
•ne ki licznego i w yrób sposobem  fabrycznym : suw aków  mier 
niczych, przymiarów m aw atnych. num eratorow  leśnych ce- 
chow ek ltsnych , datow ników  m etalow ych, komn.kow przym u­
sow ych, zacisków  do w ężów  gum ow ych przyb °r o w pszcze 1- 
"iiczyeh, Komposterow biletow ych * p. Siedziba w  W iln.e ul. 
Królewska 5. P rzedsiębiorstw o istnieje od 1 stycznia 1930 l  
Kapitał zakładow y 2.500 złotych, podzielony na 125 u p a łó w  
no 2U zł. każdy, całkow icie WDłacony. Ż arząc  sp łk. stanow ią 
zam. w  W ilnie: k o n stan ty  Bek —  Drzi . u,1-oT .yJ ef‘-. f uz0Wh 
i A nton’ z.alewski - przy ul. Sosn ,w ej 28. W szelkie z o b o w ^- 
zania a im-emu społkn p e tn o m ^m etw  u weksle, czeki i żyra 
jreu  umow y me dotyczące obstalundow podpisują pod stem ­
plem nrm ow ym  oba zarządcy łą c z n e ; korespondencję z wy kią, 
pism a i - now y dotyczące przyjęcia cbstalunkow  od urzędów  
i . sob fizycznych i praw nych , w szelkie pokw itow ania z odbio- 
n  pieniędzy, tow arow , przekazów m cnięznych, korespondencji 
zw ykłej i p .leconej z poczty, kolei i telegrafu i zew sząd, gdzie 
zajdzie potrzeba podpisuje pod stem plem  firmowym jeden z

członków zarządu. Spółka z ograniczoną odpow iedzialnością 
zaw arta  na mocy aktu, zeznanego przed Janem  Klottem, no­
tarjuszem  w  Wilnie w dn. 3 kw ietnia 1930 roku za Nr. 1849 na 
czas nieograniczony. . 1332 — VI

w  druu 30.V 1930 r 
291 P II. Firm a: „Przedsięb iorstw o Robót B udow lanych 

i inżynierskich — inż, P  S tabrow ski i S -ka — S-ka z ogran. 
odpow iedzialnością w Wilnie**. Z arząd obecnie stanow ią: P iotr 
S tabrow ski z maj. Pużany, pow  W ileńsko-Trockiego, S tani­
sław  Kozłowski z W ilna, ul. S ierakow skiego 31 i Z ygm unt Pro- 
ttasew icz z W ilna, M akow a 11. Pokw itow ania z odbioru wszel 
kiego rodzaju pieniędzy, korespondencji pocztow ej, telegraficzn. 
zw ykłej, w artościow ej, poleconej i pieniężnej, pokw itow ania z 
odbioru Drzesyłek, dokum entów  i tow arów  z kolei, żeglugi, ko­
m ór celnych i od osób pryw atnych  podpisuje pod stem plem  
film owym  jeden z zarządców  wszelkie zaś zobow iązania, um o­
w y, ak ty  hipoteczne i notarjalne, weksle, żyra w ekslow e, czeki 
przekazy i pełnom ocnictw a podpisują pod stem plem  firmowym 
dw aj zarządcy. 1333 — VI

Posieraicig l i M .
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Przetarg budocslany.
Z arząd Związku M iędzykom unalnego dla oudow y i u trzy­

m ania W ojew ódzkich Zakładów  Opieki Społecznej ogłasza 
prze targ  publiczny, ofertow y na budow ę DOMU DZIECKA im. 
M arszałka Piłsudskiego w  Wilnie przy ul. Antokolskiej Nr. 143 
o kubaturze 10205,50 m. sześć.

Form ularze ofertow e (ślepe kosztorysy w cenie po 5 zl. za 
egzem plarz; i bl.ższe w yjaśnienia o trzym ać m ożna w godzinach 
oa  18 —  20 w  M agistracie m. W ilna, pokój Nr. 18.

W aajurn w w ysokości 2u000 w  gotów ce i papierach w ar- 
tościow ycn państw ow ycn w eaiug  kursu giełdy w arszaw skiej z 
dnia poprzedzającego należy składać w  Komunalnej Kasie Miej­
skiej na racnunek Z arządu Związku w  zapisach hipotecznych 
przy ofercie. W eksle i listy gw arancyjne są  w ykluczone.

O stateczny term in w noszenia ofert (M agistrat, pokój nr. 
18) w  zam kniętycn i -zapieczętow anych kopertacn z aow odem  
m szczenia w adjum  m ija 11 sierpnia 1930 r. godz 12, poczem 
nastąpi ich otw arcie.

Z aiząd  Związku zastrzega sobie praw o w yboru oferty we­
dług uznania i niezależnie od w yniku przetargu  powierzeni! 
Firmie tylko część robó t oraz praw o uniew ażnienia przetargu.

ZARZĄD ZWIĄZKU.

PIANINA i FORTEPIANY
światowi j sławy Pleyel, 8 ech„.tein »tc., takoż 
Arnold Fibigier, K erntopi i Syn, A. Drygas, 
uzm ne rzeczywiście za najlepsze w kraju przez 
najwybitniejszych facnowcu v  na Pow. W ysta­

wie w 1929 i.

K. Dąbrowska ul. Niemiecka 3, fn. 6.
SPRZEDAŻ i WYNAJĘCIE. CENY FA3RYCZNE.

K I N O  
M r E J 5 K 1 E
SALA M IETKA 

ul. Ostrobramska 3.

Od dnia 6 do 10 sierpnia 1930 roku włącznie będzie w yświetlany film:

„ M i ł o ś ć  M u r z y ń s k a ”  '
Dramat w 10 an.ach. W rolach głów nych prawdziwi m urzyni.1 Saora—Czarny bohater, Faru—Jego kochanka, Sanu1u 
—Jego rywal. Film opracowany w pcłudniow o-aPykańskiej Senegambji. Kasa czynna fod godz. 5 m. 30. Początek 

seansów oa godz. 6-ej. Następny program: „Strzał wśród dżungli*.

RFerwsre Dźwięko­
we Kino

• H O LLYW O O D '
Mickiewicza 22.

Dziś! Przebój niemy' Zespół artystów  światowej sławy LEOTRICE A  N i l  A lf .  I I I  
JOY NILS ASTUER . JÓZEF SCHłLDKRAUT w obrazu- p. t. 1 I > ^ L N I L l g A  J U t t A J U  

Nad program: Komedja w 2 aktach. Ceny mieisc: do godz. 7-ej PARTER 1 zł., BALKON 80 gr
Początek seansów o g. 5-ej, ost. 10.30.

Pierwszy Dźwiękowy 
Kino-Teatr

„H  F L 1 0  S“

Od-gi-dz. Lej dc 7-ej ceny zniżone- 3 \L K O ~ 60gr. PARTER 1 zł PREMJERA! Wielki przebój dźwiękowy' Muzyka—Śpiew.

A GDY Ma JEJDZIE CH«!LA ROZSTANIA.,.
DINA G K A lL A . Cudo Paryża „Lido ! Szalone tempo! O .^ginalne pomysły. Bajeczna wystawa Rekordowe powo­

dzenie na całym świecie! Początek o godz. 4.30, ost. seans o g. 10.15

Polskie Kino
„W A N D A “

Wielka 30. Teł. 14-81

Dziś! NąjnowsfeS arcydzieło polskiej produkcji. Urywek powieści H. Sienkiewicza „RYNGRAF" p t

ZLRUDNSA BARONA WEJSENBmCHA J&fWŁSS ŚS2
Dolma, Mieczysław C 'bu lsk i i m. N adprogram : To, czego jeszcze nie było! Angelo Ferrari i Dc mira Jarobmi 
w przepięknym arcydziele 1 raz w Wilnie p. t. „Don Maruet— Bandyta.* Salono\vo-sensacvjnv dram at w 8 -Kt

A
I l u  ź tL  li Pf»y największej slocie n>ema mokrych nóg! 
U w a j j f l a  Przy największym deszczu niema mokrej' 
odzieży! Dziś 10 sierpnia otwarła się wyłączna placówka p. u. 
„Pierwsza Wileńska Chemiczna Impregnowalnia** przy ul. Toma­
sza Zana 5, która przyjmuje do impregnowania wszelką odzież, 
ubranie, palta, płaszcze, kostjum y, suknie, kapelusze, parasole, 
płótna, obuwie, buty  etc., czniąc je trwało nieprzemakalnemu 
(przyjm. zgłosz. nakant. przyjęć). — j \

Do w yn ajęc ia  pokój 
na biuro. Bonifrater­
ska 10—1, od 3—6. -g

1-2 pokoje
(Dez umeblowania) z , 
wygodami i osobnem  ' aS

Taksówka Białe lifje
licznikiem w b. do- tulipany i krzewy do 

rym stanie tanio do sprzedania ?a pół ce- 
przedania. Niemiecka n >7- Ul. Legjonowa 41ny.

_j m. 4. 0

SMAKOSZE PIWA! UWAGA!
jest do nabycia wszędzie
niebywałe jeszcze na kresach 

ŚWIATOWEJ SŁAWY

Piwo Żywieckie
A RCY KSIĄŻĘCEGO BROW aRU w  ŻYWCU 
„Zdrój Żywiecki**, „Marcowe**1, „Porter** i „A ie“

odznaczone najwyższemi nagrodami w kraju i zagranicą. 
Reprezentacja na wojew. Wileńskie, Grodno, Lidę i- W ołożjn  

WILNO, ZARZECZNA 19.

Do wszystkich ajentów losowych!
O strzegam y w szystkich Kolegów (żarner) przed organiza­

torami, szefami biur, osobnikami mianującym i się dyrektoram i 
i t.d, którzy wa» w niemożliwy sposob nabierają i oszukują. 
Ro dokładnem zbadaniu doszliśm y do przekonania, iż jedyn i 
instytucja, k tóra w szelkie przyrzeczone w arunki dotrz- muje 
i dokładnie w ypłaca zarobioną prow izję jes t M ałopolski Z akład 
K redy.ow y Lwów, K opernika 11. Zgłaszajcie się przeto w szy­
scy, ;ak jed c r mąż pod pow yższy adres, w zglęanie komu w y­
godniej do Oddziału w W ilnie przy ul. W . Pohulanka Nr. 1.

S ekretarja t Związku W spółpracow ników  A jentów  
Losow ych z si mzioą w  Poznaniu W rocław ska 22 

Prezes JAN W ODNICZa k .

W  PAŁACU
przy Antokolskiej 6 
m. 1-a, wydaje się u- 
meblowany pokój lub 
dwa ze wszelkiemi wy 
godam i telefonem, 
samotnemu stałemu
panu. 1—p

kopalniaki, słupy 
wejściem do wynajęcia, jelegraficzne na wyrąb
Św. Jańska  l T m ,  5 . - 0 do. sPrzedatl>a n a.d____________ ’_____ spławną rzeką do Dzwi-

_  ■ ■ ny, jes t zezwolenie.
tL  D t»  * Zgłaszać się: Micsiewi-

do w ynaiec:a rażeni lu n cza 4 Pienvsza Wileń- 
osoDno, z elektryczno- ska SPółka R e l a c y j n a
ścią, słoneczne, s u c h e ----------------------------  —1
i ciepre. W ielsa 56 m.3 Do sprzedania płyty
______________________ gramofonowe oraz la-
PoszuKuję m ieszka- tdrnia projekcyjna do, 
nia 4—5 pokoi poza przeźroczy, aparat fn- 
centrum ’ miasta. O ferty tograficzny „Kodak* i 
proszę nadsyłać pod ciemnia fotograficzna 
adresem: Urząd Woje- amatorsko. Zgłosz. od 
wódzki, pokój Nr 20 1 godz. do 3. Królew­
nę. U. _o  ska 7 m. 7 wejście z
. _-----------------------  ;auł. O ranżeryjnego. -0
K o m o rn e  z g ó ry  ------------
za pół roku lub rok , a :K u rs y  k ro j Uf j
płacę za m-eszkan.e 4 robót ręcznych i rao- 
nokojowe od 1|IX r. b. delowania
w śródmieściu, suche i • »
c.epłe, parter lub 1 pię- SftifliaU^iCZÓ 
tro. O ferty do Biura Wielka 56 m. 3 
Reklamowego S. Gra- p rZy jmuję uczenice, 
bowskiego lino, Gar- napisy codziennie, dla 
barska 1 dla „ScuJne- prZy jezdnych pomiesz- 
go loKatora* O czenie zapew nione. —8

1 L C K A r  Y ■
w różnych sumach 
i walutach załat­
wiamy na pierwszo­
rzędne zabezpiecze­
nia, zupełnie bez­

płatnie 
W ileńskie Biuro Ko­
misowo - Handlowe 
Mickiewicza 21, teł. 
152, - -i)

Wyjątkowa okazja 
spizedaje się do- 
mek z 3 ha placu 
na przedmieściu za 

2,uu0 do'. 
W deńskie Biuro Ko­
misowo - Handtowe 
Mickiewicza 21, tel. 
152. —o

D októr
Halinie r iu re w s k a
choroby kobiece i po- 
.oźnictwo, p o w r ó c i -  
a i przyjm uje co ­

dziennie od gudz. 6—7 
wiecz. ul. W. Pohulan­
ka 28 m. 1 -I

Lekarz-Dentysta
M. Goldbarg

Wielka 26, PO ’A’RÓ- 
CIŁ i wznowił przy­
jęcia chorych od g. 10 
do 7 wiecz.

Gabinet
R a c j o n a l n e j  K o ­
s m e t y k i  L e c i n k  

c z e j.
Wilno, Mickiewicza 3) 

m. 4.
[D m i. kobiecą konser- 

wruje, doskonali, 
odświeża, usuwa jej 
skazy i braki. Masaż 
twarzy i ciał. (panie). 
Sztuczne opalenie re- 
ry. Wypadanie włosów 
i łupież. Najnowsze 
zdobycze kosmetyki ra­

cjonalnej. 
C odziennie od g. 10—8.

W, Z. P. 43.

W  centrum miasta
wydzierżawia się no ­
woczesne mieszkanie 
ze wszyslkiemi wygo­
dami (do gazu wdącz- 
nie). O warunkach 
dowiedzieć się u p. 
pułk. Adama Frąckie­
wicza, ui. Wiłkomier- 
ska 1— l i ,  w godz. 
rannych. OOOS—h

W Ę 6 I E L
S ó r n o ś h s k i
D rze w o  o p a ło w e

1 . K o ś u m w s k i
Mickiewicza 22 m.8. 

Tel. 14-05

PIANINA najsłynniej­
szej w szechśw iatow i’ 
firmy „Erard* oraz Be’- 
tinga i K. A. Fibi- 
gera, uznane za naj­
lepsze w kraju, sprze­
daję na dogodnych wa­
runkach Kijowska 4 

in. 10.

Majątki, folwarki, 
place, domy, wille 
posiada do sprzeda­
ży w wielkim wy­

borze 
Dom Fl.-K. „Zaclię- 
la* Mickiewicza 1, 
Lep. 9-05. —o

[R Ó 2 N E

BEZPuAThitE
lokujemy wszelką 
gotówkę na mocne 
zabezpieczenie hipo 

teczne.
Dom H -K „Zachę­
ta*, Mickiewicza 1. 
tel. 9-05. ~ 0

M I 0 0

|Akuszerki||| nKfli cl
AKUSZERKA

SMIAŁGWSKA
oraz Gabinet Kosme­
tyczny, usuwa zmarszcz 
ki, p.egi, wągry, łupież, 
brodawki, kurzajki, wy­
padanie włosów. Mic­
kiewicza 46.

Pokój do wynajęcia 
z umeblowaniem lub 
oez Wszelkie wygody. 
W dogodnym punkcie 
miasta. Tylko dla so­
lidnego i samotnego(ej) 
lokatora. Pańska i— 4.

M ie s zk a n ie
gruntow nie obrem onto- 
wane z 3 pok. i kuchni, 
a także 1 pokój oddziel­
ny lc wynajęcia pizy 
ul. Wielkiej 5. Dowie­
dzieć się u w łaściciela 
domu.

O soba s ta rs za
poszukuje posady nia­
ni do małego dziecka. 
Zakretowa 7 m. 7. —0

BOROWY 
i LIPCOWY

POLECA

II. j &DBSI B W i l l  "Oszczędności
ZAMKOW A 20-a

1 0 . 0 0 0
dolarów

po l.ooo, 2.000 i 
3.000 rozlokujemy 
dogudnie na solid­

nych hipotekach 
miejskich.

Dom H. K „Zachę­
ta* Mickiewicza 1, 

tel. 9-05 — 1

‘ -•■ ■ •a fŁ  i  - «

|jP0SADjJ
Przyrodniczka (ma­
gister botaniki) z pra­
wem nauczania w szkol­
nictwie średniem po­
szukuje posady nauczy­
cielki. O ferty  z poda­
niem warunków łaska­
wie kierować pod adre- 

, , sem: Wilno, Stefańska 
Jolafy 25 m. 25. -2

SAMOCHÓD
wykładany skórą

swoje złote i 
ulokuj na 11 pr-oc.
rocznie. Gotówka two-----------------------------------
ja jest zabezpieczona
złotem, srebrem i dro- Buchaltfcr-bllansista

" „„„r, giemi kamieniam i.LJM - samodzielny organza-
nowych oponach s p r z e - ^ ^ D  p ’ac K a te d r a ln y ,  tor, zapr rwadza ks.ąż- 
dam_ U h lo .  O f ia rn a ^ 4  Bjskupia ]2 . W y d a je  ki, i e g u lu j i  za leg łośc i ,  
m. o, tei. zo-uo. pożyczki pod zastaw: sporządza bilanse. Ce-
_  . . złota, srebra, brylan- ny b. umiarkowane. L »
00> S p r z e d a n i a  tów, futer, mebli; pia- skawe zgłoszenia: ul. 
dom z owocowym ogro- nin, samochodów i Żeligowskiego 5 m, 3J. 
dem, Filarecka 24 m. 1. wszelkich towarów.

N'lT«rs FOTO-APARATOW
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— Urodziłam się przy nim, jak 
twierdzi poczciwy Niepomucen rządca 
i praw a ręka mego ojca, —  ciągnęła 
dalej swe opowiadanie Arabella. Ko­
cha mnie, a ja bardzo go lubię.

Gerald zamyślony słuchał jej dzie 
cinnego szczebiotu, myśląc o czem in- 
nem. Idąc za tokiem swych własnych 
myśli zapytał nagle:

—  Nie masz matki, p raw da?
—  Nie pamięiam jej nawet.
Kiwnął głową, jakby ten fakt tło-

maczył mu wiele rzeczy.
—  Tak samo, jak ja,... Co robi 

twój ojciec?
Spuściła oczy i odpowiedziała nie­

chętnie:
—  Czyż nie mówiłam ci? Zajmu­

je się polityką. Poza tern ma przedsię­
biorstwo ubezpieczeniowe... Bardzo 
dużo podróżuje.

—  Czy częsfo towarzyszysz mu?
—  Nie, ojciec mówi, że byłoby to 

ponad moje siły.
—  Ojciec nie bał się zostawić cię 

tak często samą?
—  Nie bywałam nigdy sama, Ger- 

ry, —  zaprzeczyła, —  zostawało moc 
służby i donna Escalanta, która uczyła 
mnie i wychowała.

—  Któż to jest donna Escalanta?
—  Stara kuzynka mego ojca, która 

ślubowała zdaje się że zbogaci wszyst 
kich, fahrykantów świec, tyle ich sta 
wiała przed ołtarzem v kościele Matki 
Boskiej Gwadelupskiej. Okropnie du­
żo świec paliła i nie rozumiem, jakie 
grzechy mogła tak zamalać, bo była w

najwyższym stopniu dobrotliwą ko- 
b.etą.

—  Mówisz ,,byłaf czy jej już nie 
ma?

—  Niestety! Umarła przed dwoma 
laty, w czasie epidemji czarnej ospy.

Gerald zamyślił sie.
—  A więc teraz w czasie nieobec­

ności ojca, będziesz pozbawiona o- 
pieki zupełnie?

—  A naco m> ta opieka? —  tupnę 
ła nóżką ze złością a nozdrza jej rozdę 
ły się z oburzenia. — Niema żadnej 
potrzeby opiekowama się mną, możesz 
mi wierzyć. Pozatem w najgłuchszym 
nawet zakątku Meksyku wystarczy wy 
powiedzieć imię Pedro Bustamento a- 
by obronić jego córkę od jakiegokol­
wiek niebezpieczeństwa.

Tu znów zmieniła temat i powróci 
ła do swego kaprysu. Położyła obie 
ręce na jego kołana i z pieszczotliwym 
uporem powtórzyła:

—  Gerry, zawieź mnie do łosemit 
skiej doliny!...

Odpowiedział jej przeciągłem, ser- 
decznem spojrzeniem i pogładził jej 
ręce:

—  Zawiozę cię wszędzie, , gdzie 
zechcesz Bello.

Zaklaskała w ręce, jak mała dziew 
czynka, zerwala się, obudziła drzemią 
cego konduktora i zaczęła mu tłoma- 
czyć o zmianie planu, o bagażach i t.d. 
'.ierald został na miejscu i z uśmie­
chem przyglądał się swemu dyplomo­
wi, zdobytemu dla niego przez Bellę.

Rozdział II. Barranco.
—  Niech będzie przeklęty na wie­

ki ten głupiec, który odkrył Amerykę!
Ten okrzy k, niezb_vt miły dla Krzy­

sztofa Kolumba padł na terrasie na da 
chu haciendy.

Katylina, piekąca w kuchni chleb
z kukurudzy, przyłożyła dłonie do ust 
i krzyknęła:

—  Mendizabal!
Metys zajęty przy 6-iu koniach o dzi­
wnej zielonkawej maści, podszedł do 
domu i z obrażoną miną oznaimił:

—  Ile razy mów'i łem ci, że masz 
mówić unor Mendizabal, ty djabelskie 
plemię?

—  Sto dwadzieścia, —  odpowie­
działa spokojnie Indjanka. —  Słysza­
łam głos pana, wołał ciebie zdaje się.

—  Dlaczego myślisz, że mnie wo­
lał?

—  Bo mówił coś o głupcu...
Metys obrzucił Pndjankę spojrze­

niem jadowitej żmij i, ale doświadczył 
już nieraz władzy, jaką tu miała Ka­
tylina, która służyła wiernie swemu pa 
nu od zgórą dwudziestu lat. Jadowi­
tym szeptem rzucił ohydne przeklęrist- 
wo. Staruszka nie pozostała mu dłuż­
ną, wyrzucając z siebie cały stek naj­
obrzydliwszych słów.

—  Ciszej, Katylino! —  rozległ się 
rozkazujący głos zgóry.

—  Chodź tu, Mendizabalu!
Momentalnie zapanowała cisza,

wśród kłócących się. Metys raz "je­
szcze rzucił pełne nienawiści spojrze­
nie na swego wroga i wbiegł na scho­
dy. Dzień był nieznośnie duszny i go­
rący. Schodzące ku morzu słońce, rzu 
cało duże cienie wysokich gór. Przytu 
lona do skalistego zbocza hacienda, 
zdawała się panować nad morzem, pod 
osłoną gór. Za jej ścianami ciągnęły 
się zaoudowania kopalni, tworzącej 
jakby maleńkie miasteczko, W  oddali 
na morzu, widniały zarysy bazaltowej 
w j’sepki, pobielonej przez ptaki, ze 
skałami, pochylonemi ku czerwonym 
wodom kalifornijskiej zatoki

Na terrasie leżał na noszach Cyp- 
rjan Fortiolis. Jęczał i rzucał się nie­
spokojnie, lecz gdy usłyszał kroki słu 
żącego, z wysiłkiem opanował się i 
udawał spokój, a nawet podniósł się 
na łokciu.

—  Wez lornetkę, Mendi. Tak dłu 
go patrzałem, że zabulaiy mi oczy, 
słońce spaliło mi je. Zobacz, może coś 
v idać na kanale?

Mendizabal pokręcił lornetką w rę
ku.

—  Nic w tern niema dziwnego pa­
nie, że pan źle widzi. Pan nie rozsu­
nął szkieł, jak należy.

— Tak myślisz?
Z dziwnem zaniepokojeniem ha- 

ciendero poprawił lornetkę, ale za 
chwilę oddał ją znów metysowi:

—  Popatrz i ty.
Jego bardzo blada, wynędzniała 

twarz, pobladła jeszcze bardziej.
—  Nic nie widać! —  oznajmił słu

ga*
—  Może statek zarzucił kotwicę 

za wysepką?
—  Nie, widaćby było maszty.
Haciendero jęknął głucho.
—  Panu gorzej dzisiaj? —  zapytał 

metys.
Cyprjan Fortiolis nie odpowiedział.
—  Czy kazałeś pozapalać ognie na 

skałach? Oni mogą przybyć w nocy.
—  Wysłałem człowieka.
Hariendero wyciągnął się znów na

swych noszach. Twarz jego skurczyła 
się z bółlu. Na bladym niebie, ciemne- 
mi plamami rysowały się czarne, me­
ksykańskie jastrzębie. Powietrze było 
ciężkie i nieruchome. Duszny żar o- 
garniający zwykle ziemię pod wieczór, 
spalał płuca. Daleko na południo 
zachodzie, zbierały się szafranowe o- 
błoki.

—  Jak barometr?
—  Spada.
—  Tylko tego brakowało! Jeszcze 

się zacznie Cordonazzo*) A przeklę­
ty Alcad nie jedzie!

—  Pan wzywał Alcada? —  zapy­
lał z nagłern zainteresowaniem metys.

— A tobie co do tego? —  krzyk­
nął, marszcząc brwi Fortiolis.

Metys ukłonił się uniżenie.
—  Chciałem pomóc, senorze. Tu­

taj blisko niema Alcada, najbliższy 
znajduje w Santa - Rozalia, to trzeba 
jechać trzy dni. Czy rozkaże pan po­
słać po niego?

—  Wszystko już zrobione.
Mendizabal był widocznie wzbu­

rzony. Fortiolis jakbj7 chcąc zmiękczyć 
swą odpowiedź, dodał:

—  Paczeko, który pojechał po me­
go syna posłał radio - depeszę do San 
ta - Rozalia.

— Paczeko mógł zapomnieć wysłać 
ją, —  zauwazył metys, który dla mę­
ża Katyliny żywił te same uczucia, co 
i dla niej.

— Paczeko nigdy nic nie zapomi­
na! —  odpowiedział ostro pan..

Sługa znów zgiął się w ukłonie.
— Czy mam teraz zdać wieczorne 

sprawozdanie senorze?
•— Ach, tak. ten przeklęty reuma­

tyzm wyrzucn najważniejszą rzecz z 
mojej głowy, jakże idą poszukiwania?

—  Niedobrze, senorze, procent sre 
bra zmniejsza się. Żyła, widocznie, już 
się kończy...

Gwałtownie podnosząc się, hacien 
dero przerwał mu:

—  Od dwudziestu lar pracuję w Bar

*) Krótki ale niezm iernie gw ałtow ny hu
ragan , zdarzający  często w tej części Me­
ksyku.

ranco. Nigdy jeszcze żyła nie pozosta 
wała mi dłużna, jeśli od pewnego cza 
su daje mniej, to tylko dlatego, że ja 
sam nie zajmuję się nią. Kiedy przyje- 
dzie mój syn, wszystko pójdzie ina­
czej.

—  Ale zapewniam, sen or... 
y —  Dosyć! Co jeszcze?

—  Rtęć się kończy.
—  Statek przywiezie nowy zapas. 

T o  wszystko?
—  Wszystko senorze.
—  Dobrze. Możesz iść. Przyślij 

dwuch ludzi, żeby znieśli mnie na dół. 
W nocy niech kolejno dyżurują. Jeśli 
zobaczą ognie statku, niech mnie za-
az zawiadomią. Zrozumiałeś?

—  Wszystko będzie wykonane, se 
norze.

Mendizabal wyszedł. Noc szybko 
otuliła ziemię me przynosząc jednak 
tak oczekiwanego orzeźwienia- Dale­
kie meteory, ognistemi strzałami prze 
cinały niebo. Cyprjan Fortiolis otarł 
pot, spływający strumieniami po jego 
twarzy, Z pod poduszki wj iął słownik 
medycyny, otworzył na zmiętej i wy- 
brudzonej palcami stronic)' i, z wysił- 
Kiem wpatrując się w inałe literki, 
przeczytał głośno, nawpół na pamięć 
zdanie, które go przerażało swą praw­
dą:

„Chorzy ci potnieją tak mocno, że 
robią wrażenie ludzi, którzy wyszli z 
wociy w zmokniętem ubraniu1

Zaczął mówić do siebie po francu­
sku, śmiejąc się gorzko.

—  A ci idjoci twierdzą, że europej 
czycy z natury są odporni na tą za­
razę !

Odrzucił kołdrę i dotknął spuch­
niętych nóg. Zmartwiała skóra nie czu 
ła dotknięcia. Serce jego scisnęło się.
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